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POZNAŃ, 29 grudnia.

Obaioy włoskie. — Stosunek Wioch do Erancyi. — Prasa 
rancutka o polityce wloskiij. — Dcprckacya rumuńska. —

Pulgarya trywa stosunki dyplomatyczne s Turcyą.) 
Grzędowe Włochy ochłonąć dotąd nio mogą z oba

wy przed kanclerzom niemieckim, którego ustawicznie 
posądzają o wrogie zamiary względem ich państwu 
io chęó.przy wrócenia władzy świeckiej Papieża. Wło
ska pfslkpołurzędowa codziennie niemal porusza ten 
temat i dowodzi, żo cesarstwo niemieckie w własnym 
swym interesie me może chcieć łączyć się z Watyka
nem przeciw zjednoczonym Włochom, „których egzysten- 
cya nioze obok siebie ścierpieó niezależności Stoli
cy sw. Ministeryalny dziennik Diritto zamieścił 
w mu wczorajszym artykuł, w którym przypuszczając, 
że kanclerz niemiecki może ostatecznie podjąć rokowa
nia dyplomatyczne z mocarstwami europejskiemi w kwe- 
styipupiezkiej, radzi Włochom, ażeby temu rychło zapobiegły 
i wstąpiły do przymierza austryacko-niemieckiego i w ten 
sposob dokończyły dzieła, które zainaugurowała podróż 
rola Humberta do Wiednia. Do tego kroku powinna 

zniewolić Wiochy nietylko kwestya papiezka, ale i inne 
jeszcze powody, mianowicie wzgląd na utrzymanie po
koju europejskiego. — Inuy zuów dziennik włoski, Po- 
polo Romano, używany nieraz przez p. Manciniego 
za organ do wypowiadania zapatrywań rządu, zaprzecza 
obiegającej po prasie pogłosce, jakoby gabinet włoski 
otrzymać miał od mocarstw przedłożenia dotyczące smu
tnego położenia, w jakiem znajduje się Papież. Mimo 
to robi Popolo Romano to samo przypuszczenie, co
JJiritto, i wierząc w iuterwencyą Europy na korzyść 
Stolicy sw., tak pisie; .Rząd włoski nie zgodziłby sie 
na podjęcie rokowań, któreby zaproponowały mocarstwa* 
ponieważ westy ą papiezką uważa on za sprawę wewnętrzną 
W łoch i jest tego zdania, że wolność Papieża dostate
cznie jest zagwarantowaną w ustawie gwarancyjnej.“
AV końcu odpychając Popolo Romano tę myśl, 
ażeby protestanckie Niemcy mogły się ująć za Papieża, 
kiedy nawet katolicka Austrya dotąd tego nie uczyniła, 
tak dalej kombinuje:,, Jeżeli Austro-Węgry, których ludność 
cala jest katolicką, nigdy w ciągu lat dziesięciu sprawy 
tej metyiko nie poruszyła, ale przeciwnie z uznania go
dną delikatnością tak się zachowała, iż nikt wątpić nie 
mógł, że uznaje prawa Włoch do Rzymu, to jakże stać- 
by się mogło, ażeby protestanckie przeważnie Niemcy 
uważać miały kwestyą papiezką za sprawę międzynaro
dową? Oświadczenie, jakie rząd włoski złożył, przeno
sząc stolicę kraju do Rzymu, wyklucza zupełnie możli
wość mieszania się Europy do spraw czysto wewnętrz
nych państwa włoskiego. Papież ma dwie drogi do wy
boru: albo się podda losowi i pojedna się z Włochami, 
albo wyjedzie z Rzymu. Jak dawniej, tak i dziś je
steśmy przekonani, że obecny Papież za nadto jest Wło
chem, i za wiele ma rozpoznania, iżby miał obierać tę 
drugą ostateczność.“ Tak mówi Diritto. Wywody 
jego stwierdzają ponownie to, cośmy w wczorajszym pi
sali Przeglądzie. Zjednoczone Włochy pod berłem po
tomka dynastyi sabaudzkiej nie czują się pewnemi nie
uczciwie nabytój własności, ztąd tak wielką przejmuje 
ich trwogą ta myśl, że Europa gotowa interweniować na 
rzecz pokrzywdzonej w swych prawach Stolicy św. Elu- 
kubracyi dziennika włoskiego zbijać nie będziemy i przy
pominamy mu tylko, że w grubym zostaje błędzie, je
żeli sądzi, że mocarstwa europejskie jakimkolwiek’kro
kiem ulegalizowaly zabór Rzymu. Co się zaś tyczy 
owej ustawy gwarancyjnćj, która ma zdaniem Popolo 
Romano zabezpieczać wolność Papieża, te najlepszy 
daje do niej komentarz zachowanie się rządu włoskiego 
podczas skandalów zaszłych w czasie przenoszenia zwłok 
Papieża Piusa IX i te wściekłe okrzyki radykalizmu 
włoskiego, nawołujące pp. Depretisa i Manciniego do 
szturmu na Watykan.

Gabinet włoski nie uregulował dotąd stósunków 
swych dyplomatycznych do Erancyi. Wczorajsza po
wtórzona przez nas wiadomość o rychłem obsadzeniu 
włoskiej ambasady w Paryżu pokazuje się dziś przed
wczesną. Hr. Corti ma dopiero po odbytej dyskusyi 
w parlamencie francuskim nad włosko-francuskim trak
tatem handlowym wyjechać jako ambasador do Paryża. 
Sprawa tunetańska jest ustawicznie tą kością niezgody 
i nie wysycbającem źródłem ciągłych nieporozumień po
między Erancyą a Włochami. Gabinet włoski nie traci 
wszakże nadziei, że Francya dla pięknych jego oczu 
opuści Tunis, ażeby go następnie mogły anektować 
Włochy. Dziwnie optymistycznie zapatruje się w tej 
sprawie dziennik włoski Opinione. „Przywrócenie 
powagi beya •- pisze Opinione — i oddanie mu 
miast, które mieli Francuzi natychmiast ewakuować po 
zwycięztwie nad powstańcami, mogą być jedynie tym 
środkiem, który zniweczy dzisiejszą nieufność i będzie 
początkiem powrotu dawnych przyjaznych stósunków 
naszych z Franoyą.“ W końcu jednak popada Opi
nione w drugą ostateczność i nie przypuszcza, iżby 
Gambetta chciał na tej drodze szukać przyjaźni z Wło
chami. Dziennik włoski radzi zatem rządowi, ażeby me 
odrzucał propozycyi francuskich, jakiegoby one były ro
dzaju, i podjął rokowania z Francyą, ale przytćm nie

spuszczał z oka tój polityki, która każę Włochom szukać 
aliansu z Niemcami i Austryą. — Ten alians uie- 
nnecko-austryacki jest dziś idée fixe Włochów, i do- 
brzeby było, ażeby rychło się z niéj wyleczyli. 
Prasa francuska szydzi sobie z tego urojenia Włochów 
i dowodzi im, źe te projektowaue alianse, których tak 

lochy pożądają, gą jedyuie kwaśuemi winogrouami. 
Znaczące pod tym względem artykuły zamieściły miui- 
steryaluy Temps i dzieunik Paris, które we Wło
szech nie omieszkają głębokiego wywrzeć wrażenia. 
Jutro zaznajomimy czytelników z wspomninnemi arty
kułami, a dziś zapisujemy, że i Nordd. A lig. Z tg. 
uważała za dobre zamieścić je w swych łamach, jakoby 
cbciała pokazać Włochom, czego się po Niemcach spo
dziewać mogą.

Gabinet rumuńskiuległ wreszcie smutuój konieczności.! 
przyznając się do winy, przeprosił rząd uustro-węgierski za 
obrazę, jakiéj się dopuścił względem Austryi w mowie 
trouowéj króla Karola. Rumuński minister spraw za
granicznych, p. Statescu przesiał reprezentantowi ru
muńskiemu w Wiedniu, p. Belaceuno, depeszę z instru- 
kcyą, ażoby ją odczytał w ohec hr. Kalnokiego i pozo
stawił w odpisie. Treść depeszy tój brzmi według 
półurzędowój Wiener Abendpost, jak następuje: 
„Z dawniejszych depesz moich przokonałeć się Pan, 
jak boleśnie dotknęło to rząd rumuński, że kilka ustę
pów mowy tronowćj bardzo przykre sprawiło wrażenie 
na rządzie austryacko-węgierskim. Jak to już z przyci
skiem oświadczył p. Bratiano w reprezentacyi narodo
wej, nie mógł mieć rząd rumuński zamiaru obudzać w 
Austro-Węgrzech jakiekolwiek wątpliwości i nieufności, 
gdyż v? tym razie musiałby był nie obowiązków,
jakie ma względem własnego kraju, irfetórego oczach 
sympatya Austryi ku Rumunii wielką,ma wartość, 
lemi to przejęty uczuciami uważa rząd rumuński za 
swój obowiązek oświądczyć raz jeszczo lojalnie i otwar
cie, żeźał uje serdecznie, iż w mowie tro- 
no w ój^Famieszczone zostały ustępy, któ- 
r e m o g ły obrazić rząd austryacko-węgier
ski, Pokładając ufność w sympatyą, jaką rząd au- 
stryacko-węgierski zawsze okazywał Rumunii, żywi ga
binet rumuński tę niepłonną nadzieję, że jego lojalne 
i szczere oświadczenia nie pozostawią najmniejszej 
wątpliwości co do uczuć Rumunii i przyczynią się do 
usunięcia wszystkiego tego, coby stać mogło na prze
szkodzie zawiązaniu dobrych stósunków, jakie Rumunia 
pragnie utrzymać z rządem austro-węgierskim.“ Po
wyższa depesza ministra rumuńskiego jest wyraźną de- 
prekacyą, i nie ma wątpliwości, że rząd austryacko wę
gierski uzna ją za wystarczając! satysfakcyą i zawiąże
napowrót zerwane stosunki dyplomatyczne z królestwem 
rumuńskiem. Czy twarda ta konieczność, której uledz 
musiała Rumunia, nie zapali Rumunów większą jeszcze 
nienawiścią względem Austro-Węgier, i czy nie będąjoni 
później szukali odwetu za to upokorzenie, to rzecz inna, 
jak na dzisiaj zatarg rumuńsko-austryaeki uważać mo
żna za zupełnie załatwiony. Wspomniana też wyźójipólurzę- 
dowa Wiener Abendpost rozgrzesza Rumunią 
z wszelkićj winy i tak pisze : „Tę z własnej inieya- 
tywy powziętą emanacyą rządu rumuńskiego witamy 
z tém większą radością, że przywraca ona dobre znów 
stosunki pomiędzy Austryą a Rumunią, które chwilowo 
nadwyrężył nieszczęśliwy wypadek ; z naszej też strony 
dać możemy to zapewnienie, że rząd austryacko-węgier
ski uważa krok ten gabinetu rumuńskiego za zupełną 
satysfakcyą, jakiéj Austro-Węgry żądać musiały. Po
dzielamy też całkiem wyrażoną w depeszy ministra ru
muńskiego nadzieję, że wypadek ten nieszczśśliwy me 
tylko nie pociągnie za sobą smutnych • następstw, ale 
przyczyni się jeszcze bardziéj do ustalenia dobrych stó
sunków pomiędzy dwoma krajami.“ Słusznie też pisze 
ministeryalny Rom a nul, że depesza p. Statesco kła
dzie koniec zatargowi rumuńsko - austryackiemu, a 
Politische Correspondenz na pewno może 
zaręczyć, źe poseł austryacki, hrabia Hojos, niebawem 
powróci do Bukaresztu.

Jak donosi telegram carogrodzki, zerwał rząd księ
stwa bułgarskiego stosunki dyplomatyczne z Portą tu
recką. Stosunki te nie były nigdy przyjaznemi a za
ostrzyły je jeszcze więcej żądania Porty, ażeby Buł- 
garya uregulowała kwestyą posiadłości tureckich w Bul- 
garyi, i trudności, jakie rząd turecki stawiał Bulgaryi 
przy zakupnie kolei żelaznej warueńsko-ruszczuckićj. 
Wywołany ztąd zatarg zmusił księcia Aleksandra do 
tego, że odwołał swego posła, p. Bałabanowa, z Caro- 
grodu. Ogólne panuje przekonanie, że książę bułgarski 
uczynił krok ten z poduszczenia gabinetu rosyjskiego. 
Rezydent rosyjski w Bulgaryi, p. Hitrow, bawił, jak 
wiadomo, przed kilku tygodniami na urlopie w Peters
burgu, zkąd na usilną prośbę księcia Aleksandra po
wrócił do Sofii.

, . Od Szanownego Patrona Kółek rólniczo-wło- 
scianskich otrzymujemy następujące pismo:

„Szanowna Redakcya raczy darować, że jak lat po- 
pize mch tak i w tym roku proszę o nieco miejsca do 
KółekOmnIeiI^a ° sPrawoz^an^ac^ 2 rocznych czynności 

"KT 1 •
i a wyraz mi przykro, źe zmuszony jestem do 

c wycenia się środka, który zdradza, że obowiązkowo-
w * tórn'6 wTnP 8Ctt ^68zi5ze przejęci, — lecz nie moja 

, , , ‘ Uczyniłem, co było w mej możności,
ażeby umknąć nawoływania w pismach publicznych.
Do, IT.szys,tklch . PP* Prezesów Kółek rozesłałem listy, 
'I kor,r"iC1 !,r;1sl exu 0 nadesłanie sprawozdań najpóźniej 
do 20 bm. zisiaj mamy 28, sprawozdań dwie części 
dopiero nadeszy, a najpóźniój za dni 10 mam oddać

Rocznik do druku, ażeby mógł wyjść na czas Wal
nego Zebrania. Upraszam zatem usilnie tych pp. Pre
zesów, którzy są dotąd dłużni sprawozdań z roczuych 
czyuności Kółek, ażeby mi takowe w przeciągu dui 8 
nadesłali, w przeciwnym bowiem razie sami sobie winę 
przypiszą, jeżeli Rocznik przekaże potomności smu
tne świadectwo działaluości ich w sprawie z wszech 
miar pożytecznej, a którą cały kraj żywo się zajmuje*

1’omarzauowice, 28 grudnia 1881.
M. Jackowski.“

Sądzimy, żo odezwa ta Szanownego Patrona odnie
sie pożądany skutek i nie da powodu do dalszych 
skarg, że więc wszyscy zalegający sprawozdania rychło na- 
deślą, tak źe Rocznik przedstawiać będzie kompletny 
obraz działalności Kółek.

Mowa Ojca św.
do św. kolegium kardynalskiego,

powiedziana 24 grudnia r. b.
(Voce délia Verità nr. 295.)

Po uroczystej kanonizacyi nowych świętych pań
skich nadchodzi nowa wesoła uroczystość Narodzenia 
Zbawiciela, w której starym obyczajem składasz Nam, 
Księże Kardynale, szczero życzenia w imieniu św. kole
gium, zwiastując Nam i Kościołowi weselszą przyszłość.

Dziękując wdzięcznym sercem świętemu Kolegium 
składamy tak jemu jak i Kościołowi te same życzenia 
i uważamy za Nasz obowiązek dziękować w pokorze 
Panu, który słabość Naszę dźwiga, mięszając od czasu 
do czasu do kielicha goryczy i trosk nieustannych apo
stolskiego urzędu krople pociechy i radości.

Te kłopoty i troski stawają się wskutek trudnego 
położenia Naszego, będącego coraz nieznośniej szóm
— z dniem każdym cięższemi i coraz większej naba
wiają Nas obawy. Świętemu Kolegium nie potrzebu
jemy, tego obszerniśj tłoinaczyć ani też stawiać natwier 
dzeuie to dowodów. Pamięta ono bardzo dobrze ostatnie 
tak bardzo smutne wypadki, które na obecne położenie 
Nasze w Rzymie tak przykre rzuciły światło — boć 
przecież tak jak My Sami, jest Kolegium św. naocznym 
świadkiem tego wszystkiego, co się tu dzieje przeciw 
katolickiej religii i najwyższemu jój zwierzchnikowi.

Nawet najnowsza uroczystość kanonizacyjna, która 
w oczach nieprzyjaciół miała służyć za dowód wolności 
i swobody, jakiej Papież i katolicy w Rzymie zażywają
— dowiodła, iż rzeczy mają się wprost przeciwnie. 
Ze względów bezpieczeństwa i porządku byliśmy znie
woleni odbyć tę uroczystość w obrębie Naszego pałacu, 
ograniczając jćj wspaniałość i zmniejszając jój świetność
— a i liczba zaproszonych na tę uroczystość Biskupów 
musiała się znacznie ograniczyć — wielkie zaś mnóstwo 
wiernych tak z Rzymu jak i z zagranicy wcale udziału 
w nićj wziąć nie mogła.

Atoli nawet te wszystkie ograniczenia nie były 
zdolne uchronić godności Naszej i czterech chwalebnych 
wojowników wiary od obelg i insultów. Kiedyśmy bo
wiem po najściślejszych badaniach, przepisanych przez 
prawo kanoniczne, wykonywali jeden z najuroczystszych 
aktów Naszój papieskiej władzy — nie wahano się tutaj 
w Rzymie przez kilka dni wobec tylu świadków ośmie
szać i wyszydzać tćj wzniosłej uroczystości, urągając 
bezkarnie wierze wszystkich Rzymian i całego świata 
i z świętokradzką bezczelnością (audacia) rzucając peł- 
nemi dłońmi obelgi i bioto na Naszę osobę, na Naszę 
powagę i na samychże uwielbionych świętych Pańskich. 
To dziwne i niegodne zachowanie powtarza się ciągle, 
pod najblahszemi pozorami. Skoro bowiem pełni obawy 
o dobro Kościoła katolickiego glos Nasz podnosimy, aby 
bronić praw jego, deptanych nogami i okrjwanych 
wzgardą, — skoro, wierni najświętszym przysięgom, żą
damy zwrotu wydartej Nam władzy doczesnej, niezbę- 
duej dla wolności i niezawisłości Naszój władzy ducho
wnej — tej władzy doczesnój, do którój mamy prawo 
na podstawie tylu prawnych tytułów i przeszło tysiąc
letniego prawnego posiadania — natychmiast podnoszą 
przeciw Nam wściekle okrzyki (furiose grida), obelgi, 
groźby i obrazy niepohamowane.

Skoro katolicy lękając się o Nas, usiłują oprzeć 
się na prawie, jakie mają do stałego i skutecznego za
bezpieczenia niezależności swej Głowy — natychmiast 
podnoszą przeciw nim zarzut, że są albo buntownikami, 
albo wrogami Włoch, albo sprawcami nieporządku.

Gdy pobożni pielgrzymi przybywają do Rzymu — 
aby u ojcowskiej piersi Naszój zaczerpnąć pociechy i 
mccy, aby Nam wyrazić niezmienną synowską uległość, 
stawają się częstokroć celem obelg ze strony prasy i 
gwałtów ze strony pospólstwa.

Czyż można się dziwować, źe wobec takich i po
dobnych im wypadków, nieprzerwanym ciągnących się 
szeregiem, Biskupi różnych narodów przybywając do 
Rzymu otwarcie oświadczają, iż obecny stan rzeczy 
absolutnie pogodzić się nie da z wolnością i godnością 
Stolicy św.? Czy dziwić się można,gże katolicy całego 
świata pełni są obawy o los zgotowany Najwyższemu 
Pasterzowi i Ojcu swemu?

Kto starannie śledzi rozwój spraw publicznych we 
Włoszech, ten z pewnością od razu pozna, jak okrutne 
są zamysły wrogów naszych — że nowe ciosy Kościół 
Nasz czekają — i na gorsze jeszcze czasy przygotowani 
być winniśmy.

Tymczasem pełni w ufność Boga, w skuteczną po
moc św. Kolegium i wsparai nieustającemi modlitwami

wiernych, starać się będziemy kierować miotaną burzami 
łodzią^Piotrową wśród szalonych bałwanów morskich cze
kając z ufnością owój chwili, w którój boskil Mistrz roz- 
każe uciszyć się wichrom i spokój na nowo przywróci. 
Oby rocznica Narodzenia Zbawiciela stała się szczęśliwą 
zapowiedzią tego spokoju. Tego też Zbawiciela błagamy 
dla Was, księże Kardynale, dla św. Kolegium i dla ca
łego Kościoła o pełnią łask niebieskich, i udzielamy 
Wam wszystkim z głębi serca apostolskiego błogo
sławieństwa.

Obrona pana rektora Gericke.
Pan Gericko rektor i król, inspektor lokalny iniej- 

skiój szkoły średniój w Poznaniu przesyła nam w spra
wie panny Gross następujące, jak je nazywa, spro
stowanie :

Poznań, dnia 23 grudnia.
Autor artykułu p. n. „Prośba do prześwietuój król, 

rejencyi w sprawio tutejszych szkół symultannych i roligii 
kitolickiój“ w num. Kuryor* Pozn. z wtorku 20 gruduia 
exemphflkuje swe nadziejo i żądania dotycząco szkół sy- 
maltannych (exomplificirt seine Hoffnung — ? co to zna
czy?) pomiędzy iunemi także wykładem historyi, udzielanój 
przez jednę z nauczyciolek, p. Gross. Ponieważ zdaje się, 
iż obce wywołać (provociren ?) z mój strony oświadczenie 
o tój damie (Dame), którój jestem najbliższym przełożo
nym, przeto nio myślę się od tego życzenia (wyżój 
było provociren — teraz Wunsch) usuwać w interesie 
prawdy — choć zresztą nie mogę uznać za rzecz sto
sowną wystawiać tutaj pannie Gross niejakoś publicznogo 
świadectwa; nie usuwam się zaś tern więcój od tego 
życzenia, ponieważ moje urzędowe badania pozo
stawaj w zupełnej sprzeczności z twierdzeniami owego 
artykułu.

Nie jest prawdą, iżby owa nauczycielka miała wy
powiedzieć owe zdanie, które artykuł jój przypisuje. Panna 
Gross posiada za wiele wykształcenia, iżby choć tylko 
zdolną być miała wypowiedzieć takie niesmaczne, głupie 
(pan rektor nazywa to „igrorante“) i nieumotywowane 
zdania; i panna Gross posiada, co jeszcze jest ważniejszą 
rzeczą — za wiele sumienności jako nauczycielka 
i to jeszcze przy szkole sy m u 1 ta n n ój, aby sobie po
zwalać dzikich nietoleranckich wyrażeń, — nie wchodząc 

już w to, iż tę damę już sama miłość (Pietät) do ojca, 
który należy do katolickiego Kościoła, chroni od „wyszydzania 
instytucyi i dogmatów kościelnych, drogich każdomu ka
tolikowi.“

Artykuł ten kreśli w ogóle obraz nauczy ci elskiój czyn
ności tój damy w okropnych rysach — mówi o zabój
czych zasadach, które zaszczepia w serca młodzieży, o 
chwaście, jaki sieje od lat sześciu, o szczwaniu itd. 
atoli obraz ten odpowiada w rzeczywistości prawdzie tak 
samo, jak prostej prawdzie odpowiadać zwykły przekrę
cania dzieci niezdolnych do wydania sądu, 
kierowane tendencyjnie i tłómaczone przez zelotyzm (ten- 
denziöns dirigirt und durch Zelotismus interpretirt).

Jeżeli niektóre dzieci uważają wspomnienia o nauce 
Jana Husa — stósownie do planu po prostu historycznie i 
tradycyjnie opowiedziane — za opinią nauczycielki, to jest 
to sąd głupich, niedoświadczonych dzieci, jaki z ust ich 
także o innych przedmiotach nauki łatwo usłyszeć można; 
jeżeli atoli autor artykułu na podstawie wyrzeczeń głupich 
dzieci (einfältiger Kinder) przypisuje w rzeczy samej i na 
seryo inteligentnój i sumiennój nauczycielce, jakoby za
miast wykładać h i s t o r y ą, zdolną była używać tój lekcyi 
do popisywania się przed dziećmi ze swemi własnemi, oso- 
bistemi zapatrywaniami o spowiedzi, czci świętych itd. — 
to jest to tylko niekrytycznym, lecz także złośliwóm i ten- 
doncyjnóm.

Jeszcze gorzej aniżeli z tóm pierwszóm obwinieniem 
ma się rzecz z dwoma innemi. Drugie dotyczące obrazów 
świętych pańskich jest zmyślone, — takie zdanio jak n. p. 
że katolicy są „bałwochwalcami“ nie wyszło z ust nauczy
cielki — trzecie zdanie o Papieżu jest w ogólnem 
brzmieniu swojem spaczone i tendencyjne, 
gdyż panna Gross mówiła tylko o usiłowaniach takiego 
i eines) Grzegorza VII i Innocentego III,

Jeżeli tedy obwinienia zawarte w artykule nie opie
rają się wcale na prawdzie, jeżeli przeciwnie mają swe 
źródło w nienawistnój interpretacji, — to do
łączono do nich rezonowanie jest ciężką obrazą, — której 
rychłego cofnięcia w interesie szkoły i owój nauczycielki 
nimejszóm żądamy.

podp. Gericke,
rektor i królewski inspektor lokalny 

miejskiój szkoły średniój.
Żałujemy mocno, że z konkluzyą szanownego pana 

rektora wcale, a z początkowemi wywodami jego w 
znacznój części zgodzić się nie możemy.

Oświadczamy, że o obrazie p. Gross, a tern mniej 
ciężkiej obrazie, o szkodzeniu interesom szkoły wcale 

nie myśleliśmy, że trzymając się starej zasady „diłi- 
gite homines, interficite errores“ walczymy z błędami, 
a względem osób najżyczliwsze mamy inteneye. My 
pragniemy dobra szkoły, a nie jój szkody, i tylko tóź 
w interesie szkoły podajemy do wiadomości władz 
fakta, które uważamy za zgubne i zabójcze dla szkoły
i jej wzniosłego zadania.

My nie możemy z tego, cośmy powiedzieli, nic 
cofnąć, bo na wszystko, cośmy napisali, mamy dowody.

Fan rektor Gericke nazywa podane przez nas wy
rażenia panny Gross przekręceniami głupich dzieci, 
kierowanemi tendencyjnie i tłómaczonemi przez zelętyzm. /' 
Jak pan rektor tytułuje dzieci, kształcące się wl ' 7 
pod jego zarządem zostającej, — to jemu pozost? 
w każdym razie system pedagogiczny w



używany, nie musi być szczególny, kiedy dzieci klas 
wyższych, zasługują tylko na tytuł: urtheilslos, dumm 
einfältig, a natomiast zdolne są tylko „przekręcania i 
zelotyzmu.“

My panu rektorowi przypominamy, że zeznania młod
szych nawet dzieci zostały przez sąd ziemiański przyję
te i za materyał dowodowy uznane, źe zatćm jedno
myślne zeznania dzieci w sprawie, o której mowa, stwier
dzone i jednogłośnie powtórzone, będą musiały uchodzić 
za potwierdzenie i dowód prawdziwości naszych zażaleń.

Dowodami temi każdćj chwili służyć możemy; — 
w takiem tćź położeniu rzeczy nie możemy poprzestać 
domagać się, aby pannę Gross od wykładu historyi usu
nięto i ażeby w ogóle w wykładzie tej nauki nie pomi
jano systematycznie nauczycieli katolickich.

To, co pan rektor Gericke mówi o tendencyjnćm 
kierownictwie, jest tylko jego domysłem, a i ów zelotyzm 
w interpretacyi nie powinien był figurować w urzędo- 
wćm sprostowaniu, którego zadaniem było: wyjaśnić 
fakta, a nie stawiać domysłów.

Pan rektor twierdzi, źe dzieci niezdolne własnego 
sądu, głupie, ale zdolne do przekręcać, nie rozumiały 
wykładu nauczycielki, która tylko opowiadała po prostu 
i historycznie tradycyjne wspomnienia z nauki Jana 
Hussa. Nie twierdzimy tego o pannie Gross, ale mó
wimy tylko w ogólności, że nauczyciel nie umiejący być 
zrozumianym przez dzieci, może w swojem rozumieniu 
uchodzić za bardzo mądrego, za bardzo wykształconego, 
za posiadającego za wiele taktu, za wiele sumienności, 
a nawet jeszcze wiele innych przymiotów, — ale w 
oczach ludzi bezstronnych uchodzić będzie za człowieka 
nie kwalifikującego się do wykładu nauki historyi w szko
łach symultannych wobec dzieci polskich i katolickich. 
Gdy panna Gross wykłada dzieciom o Atylli, o Genze- 
ryku, o Wandalach, to z pewnością umie dzieciom do
statecznie wyłożyć znaczenie ich w dziejach gminoru- 
cłiów. Jeżeli tćj samćj bezstronności i miłości prawdy 
me umie zastósować do dziejów t zw. reformacji i po
przedzających ją ruchów religijnych, to niechaj tego za
dania się nie podejmuje.

Całe to w ogóle zajście z jakiejkolwiek pochwycimy 
je strony, rzuca jaskrawe światło na niewłaściwość, szko
dliwy kimunek i niemoźebność szkoły symultannćj w na
szych stosunkach.

I dla tego to kwitując pana rektora z odebranego 
powyźćj „sprostowania,'* nie przestaniemy wolaó „precz 
ze szkołą symultanuą!“ — i nie przestaniemy publiko
wać faktów, świadczących o szkodliwości tego systemu 
Powiedziano w psalmach, że z ust niemowlęcych wyjdzie 
chwała Bogu, a przed sądami naszemi pokazało się już 
z ust drobnej dziatwy, jakie owoce wydaje szkoła sy- 
multanna.

W końcu dziękujemy panu rektorowi, że chociaż do 
„takiego Grzegorza VIL i Innocentego III.“ 
ma jeszcze pewne uprzedzenia — to przynajinuićj słu
sznie inkryminowane poglądy i zdania, przypisywane 
pannie Gross, nazwał „niesmacznemi, głupiemi i nieumo- 
tywowanemi.“

Z Warszawy.
Warszawa, 28 grudnia

(—) Zjawiła się nareszcie wczoraj odezwa Oberpolic 
majstra, albo raczój jego zastępcy. Jenerał bowiem Bu- 
turlin był nieobecny. Odezwa spóźniona, licha, kance
laryjnym stylem, bez ducha, nie wywarła też żadnego 
wpływu. — Uspokojenie nastąpiło pod wpływem rozwi
niętych sił wojskowych; skutkiem aresztowania 1950 
wichrzycieli; przez odezwę prezydenta miasta wy
daną do wszystkich majstrów i rzemieślników a polecającą 
nie wypuszczać z domu czeladzi a wreszcie i przewa
żnie pod wpływem działania duchowieństwa, które wszę
dzie gorącem słowem przemawiało na ulicy do wzburzo
nych tłumów.

Z aresztowanych 1950 osób, »/4 są to małoletni 
terminatorzy — a zaledwie czwarta część ludzi dorosłych, 
z pomiędzy których jest bardzo wielu znanych policyi 
złodziei.

Niezliczoną ilość opowiadają teraz rozmaitych epi
zodów, wypadków, które pomijam, chociaż bowiem wiele 
z nich rzuca charakterystyczne światło na wypadki, mniej 
są one dla was ciekawe — pominąć jednak nie mogę 
objawu jednego, że wśród rozhukanego ludu, odzywały 
się głosy przywódzców: „Najjaśniejszy Pan do
zwolił nam przez sześć godzin rabo
wać żydów. — A zatćm te same słowa co w Kijo
wie .' co przy podobnych zamieszkach w innych miastach 
na Busi!

Co to znaczy? kto tę myśl podrzucił? nie wyrosła 
ona na naszćj ziemi, to jedna ze sztuczek nihilistowskich 
promotorów ruchu.

Uformował się komitet wsparcia tak dla sierot pozosta
łych po wypadku u św. Krzyża, jako i biednych zni
szczonych żydów. — Do wczoraj składki wynosiły 4 ty
siące rubli, a Siostry Miłosierdzia użyto dla roznosze
nia zapomogi i rozpatrywania nędzy.

Sądy wzięły sprawę w rękę, czekajmy cierpliwie 
wyświecenia rzeczy. Nie będę tćź już jćj w listach mo
ich dotykał, chyba by niespodziewane zaszły wypadki. 
Nadmienić tylko tu należy, że straty materyalne są bez 
porównania większe, niż się w pierwszćj zdawało chwili, 
a zastój handlowy, podrożenie artykułów żywności, już 
dzisiaj uczuwać się dają. Tysiące familii żydowskich 
opuściło mieszkania swe rozrzucone po mieście i prze
niosły się do znajomych, krewnych, na ulice, gdzie sami 
żydzi mieszkają, jak na Nalewki, ulicę Franciszkańską, 
sądzą bowiem, że są w tych dzielnicach bezpieczniejszy
mi; skutkiem tego kilkadziesiąt domów na ulicy Browar
nej, Furmańskiej, Szczyglej, na Alexandryi, na Chmiel- 
nśj, na Twardćj, stoi literalnie pustkami, bez żadnego 
mieszkańca. — Właściciele domów są w rozpaczy, bo 
na długi czas komornego mieć nie będą, a koszta re- 
stauracyi, lokalów, sklepów, będą ich ciężarem. — Dro
biazgowych tych niedoli opisać trudno, są żydzi, którzy 
własne mienie stracili i wyszli na żebraków, ale są też 
tacy, którzy funduszem pożyczonym prowadzili interesa, 
którzy nie będą w stanie zobowiązaniom swoim zadosyć 
uczynić — są żydzi, którzy trudnili się pożyczkami na 
zastawione przedmioty, te im zrabowane zostały, skut
kiem tego wykolejenia się z porządku, powstaje tysiące 
zawikłanycb kwestyi prawnych, powstają straty mate
ryalne nie tylko samych żydów dotyczące.

Widziałem jednego dostawcę owsa dla wojska, któ
ry udał się natychmiast po wybuchu rozruchów do wła
dzy wojskowej z prośbą o straż nad magazynem jego 

-a, irego nie odstawiał, bo władza wojskowa nie ma 
ostatecznych. — Dano mu 12 żołnierzy na 
Nie powstrzymała jednak ta straż napaści lu

du. — Magazyn rozbito, owies wyniesiono i rozsypano 
po ulicach.

Jenerał Buturlin zawezwany telegramem, wczoraj 
wieczór powrócił, będzie on umiał rozumnićj i skutecz- 
niej wziąść się z ludem warszawskim.

W poniedziałek, w każdym z kościołów, zaraz po 
skończonój nauce, kapłani zapowiadali ludowi, co następuje:

Wczoraj, w czasie odprawiania nabożeństwa parafialnego 
w kościele św. Krzyża, ktoś ze źle myślących, a prawdopo
dobnie złodziśj kieszonkowy, wykrzyknął „pali się“, który to 
okrzyk spowodował smutną i opłakaną katastrofę, gdyż część 
ludności, znajdująca sió przy drzwiach kościoła, tłocząc się 
razem po schodach krużganku, eo dwudziestu dwóch osób 
przez podeptanie i zgniecenie naraziła na śmierć lub smutne 
kalectwo.

Lodzie źle myślący, korzystając z tego smutnego wy
padku i fałszywie tłumacząc jego przyczynę, wywołali za
mieszki w mieście.

Obowiązkiem jest duchowieństwa, jak z jednćj strony 
objaśnić was, źe kościoły nasze jako murowane i nie ma
jące w sobie materyałów palnych, żadnego me przedstawiają 
niebezpieczeństwa, a nawet w razie jakiegokolwiek pożaru, 
ludność spokojnie wydalać się z nich nioże, tak z drngiój 
strony, przypominając wam list pastorski najdostojniejszego 
naszego administratora arcbidyecezyi, prosić i zaklinać was 
w Imię tego Zbawcy, którego Narodziny uroczyście obcho
dzimy, do zachowania się w granicach chrześciańskiój mi
łości i uuikania podszeptów złych i przowrotnych ludzi, 
którzy by was do czyuów złych i karygodnych, a przeciwnych 
Chrystusowój uauco podmawiać chcieli.

Do odezwy tej doduje Kuryor Warszawski 
następujące uwagi:

Słowa tego tekstu przypominają każdemu dobrze my
ślącemu obowiązki chrześciańskie, tak ściśle złączone z obo
wiązkami dobrego obywatela kraju. Nie brak jest, dzięki 
Bogu, u nas takich, którym wezwanie czcigodnego pasterza 
trafi do serca. Wezwanie to, poparto w dum wczorajszym 
gorącemi przemówieniami kapłanów w świątyniach Pańskich, 
odniesie niewątpliwie pożądane owoco. Ci, którzy przyszli 
posłuchać przestróg kapłańskich, ci, którzy z serdeczną 
wiarą i nadzieją kładą ufność w Bogu, wiedzą dobrze, jak 
wielkióm błogosławieństwem dla nas jest spokój i brater
stwo, zdwajające siły do pracy pożytecznój, która jest nam 
tak konieczną... o takich wątp ć nie można, nie potrzeba 
nakł.n ać ich do wstrzymania się od udziału w nieporząd
kach ulicznych, wiedzą om, co winni są sobie, co winu 
kr.jowi. Ale na mch właśnie rachujemy, w nich pokłada
my całą ufność naazę. Niechaj dobrem słowem, zdrową 
radą skuteczną przestrogą każdy z tych ludzi dobrej woli 
stara się oddziałać na tych, na których zacne, serdecznie 
wypowiedziane słowo błogi wpływ wywrzeć może. Niechaj 
im powie, niechaj ich przekona, źe swawola społeczna pro
wadzi tylko do rozkładu, że pijane wybryki są znamieniem 
uizkich popędów, że rabunek jest naruszeniem prawa wła
sności, którego sami przecie bronić powinni. Pomiędzy 
tymi, którzy uczciwą pracą zarabiają nażycie, wielu bardzo 
jest u nas takich, którzy znajdą się w chęci i możności 
zaradzenia złemu. Do nich więc zwracamy nasze słowa, 
niech bronią społeczeństwa i siebie....

Na ulicach Warszawy ukazało się we wtorek nasię" 
pujące obwieszczenie (zob. Koresp. z Warszawy):

Pełuiący obowiązki warszawskiego ober-policmajstra, 
jenerał-major Polenow, podaje ninicjszem do powszechnej 
wiadomości, że wszelkie zbiegowiska i schadzki na ulicach 
pod jakimbądź pozorem, jako mogące stać się powodem do 
ulicznych uieporządków i bijatyk, wiodących za sobą nieu
niknione szkodliwe następstwa dla wszystkich mieszkańców, 
bezwarunkowo prawem są wzbronione, i uprzedza, że wykra
czający przeciwko temu zakazowi i me ulegli na wezwanie 
o natychmiastowe rozejście się do domów, pociągnięci będą 
do najsnrowszój odpowiedzialności.

Spodziewać się należy, że rozsądna większość mieszkańców 
miasta powstrzyma się od podobnych działań prawu przeci
wnych, wywołujących konieczność użycia przez rząd nadzwy
czajnych środków i stanie się dla wszystkich przykładem 
posłuszeństwa władzom, ułatwiając tym sposobem zachowa
nie zupełnój w mieście spokojności.

P. o. prokuratora Sądu Okręgowego rozesłał w po
niedziałek do redakcyi dzienników następującą odezwę:

W obec smutnego i straszliwego wypadku, jaki się 
zdarzył dzisiaj w kościele św. Krzyżu, mam zaszczyt naj- 
uprzejmiój prosić pana, ażebyś raczył zamieścić w szano- 
wnóm piśmie pańskióm, że z tego powodu wyznaczono śledztwo, 
które dopełnione będzie przez p. Sztengera, sędziego śledczego 
do spraw szczególnie ważnych, z 5 kandydatami pod moim 
osobistym nadzorom, i źe wszystkie osoby, które znajdowały 
się w kościele, i które mogą cokolwiek wyjaśnić w tej spra
wie, wzywa się do | kancelcryi rzeczonego sędziego śledczego 
i kancelaryi prokuratora (gmach sądu okręgowego na ul cy 
Miodowćj) począwszy od dnia 14 (26) grudnia r. b. od gcdz. 
11 zrana. — Uprasza się inne gazety o zamieszczenie po
wyższego ogłoszenia. Spodziewając się, źe szanowny pan nie 
odmówi spełnienia tej prośby, mam zaszczyt itd. — P. o 
prokuratora P o 11 a n.

Glosy dzienników warszawskich z powodu 
rozruchów.

Kuryer Warszawski pisze:
Ciężkie dwa dni przeżyliśmy. Dziś, kiedy z łaski Bo-

żój miasto wraca już powoli do upragnionego spokoju, mo
żemy spojrzeć po za siebie. Z wiernego, o ile się dało, 
opisu wypadków, czytelnicy znają ich przebieg, pożądanem 
byłoby wszakże oświecić opinię publ czną o charakterze 
i doniosłości tych wypadków, a to dla zapobieżenia mylnym 
i przesadnjm pogłoskom, które ludzie nam nieprzyjaźni 
w korespondencjach do gazet, częstokroć tendencyjnie prze
ciwko naszemu społeczeństwu wymierzonych, rozgłaszać nie 
omieszkają. Pożądanem byłoby to i dla nas samych, opi
nia bowiem publiczna u nas nie wyrobiła sobie dotychczas 
jasnego a bezstronnego sądu o przebiegu tćj całej ulicznej 
katastrofy, o którćj powodach i doniosłości różnorodne dają 
się słyszeć zdania. Sądź ć te powody, oceniać tę donio
słość byłoby dzisiaj przedwczesnem jeszcze. Nie wątpimy, 
źe śledztwo przez władzę zarządzone, energicznie prowadzo- 
nóm będzie, źe potrafi ono oddzielić drobną liczbę rzeczy
wistych podżegaczy od tej znaczme większój ale stósunkowo 
niezbyt także licznej ilości ludzi bezmyślnych, ciemnych 
i niedorosłych, zagrzanych trunkiem albo ferworem bójki 
ulicznśj, tak łatwo ogarniającym niewykształcone warstwy 
ludności, które się dały pociągnąć. Dokładnój charaktery
styki tych aresztowanych dać prawie niepodobna. Składają 
się na nich, jak już powiedzieliśmy, w najznaczniejszćj czę
ści małoletni ulicznicy, gotowi jawić się zawsze tam, gdzie 
hałas wybucha, łobuzy uliczni czujący zwykle wstręt do ka
żdćj pracy, każdego użytecznego zajęcia, drobna, bardzo 
drobna cząsteczka robotników po większój części zbłąkanych

i pjanyeb po dwudniowem zaprzestaniu pracy, spory kon- 
tyngens rzezimieszków i powrotnych przestępców, znanych 
już po większój części policyi, i nareszcie kilka lub kilka
naście postaci nieokreślonych, z pozoru należących nawet 
do ukształceńszycb klas społeczeństwa, których znalezienie 
się w tłumie śledztwo z pewnością rozjaśni.

Powtarzamy, trudno dzisiaj sąd wyrzec, śmiało wszak
że twierdzić można, że wypadki, o których mowa, w prze
biegu swoim i zakresie nie wychodziły po za granice zwy- 
kłój burdy ulicznśj, którój próżniactwo dni odpoczynkowych 
i zalanie głów trunkiem, nieodłączne niestety od pewnój 
części najniższych warstw ludności podczas świętowania na
dały większe rozmiary.

Kto pilnie śledził cały przebieg wypadków, ten na
brał zapewne takiego jak i my przekonania, że wszędzie 
prawie ukazywali się ci sami ludzie, te same twarze, tenże 
sam sposób działania. Ze w Warszawie, liczącój około 
400,000 ludności, okazało się może parę tysięcy ulicznych 
warchołów, którzy korzystając z popłochu przez katastrofę 
świętokrzyską wywołanego, starali się zadowolmć żądzę 
krzyczenia, pomstowania, rozbijania drzwi i okien i niszcze
nia sklepów, w których szynki najważniejszy stanowią fcon- 
tyngens, temu się dziwić nie można. Ow.-zśm z pociechą 
twierdzić należy, że uczciwa i pracowita udność fabryczna 
i rzemieślnicza bardzo mało stosunkowo br.ła w tych wy
padkach udział. Pomiędzy ludnością tą znalazło się nawet 
wiolu takich, którzy słowem i czynem starali się przeszko
dzić tym ulicznym wybuchom. Czynili oni tak, i cała 
oświeceńsza klasa mieszkańców Warszawy, która joduogło 
śnie potępiała wszystkie te objawy namiętności, wstrętne 
naszemu charakterowi, naszćj przeszłości i całemu usposo
bieniu. Usposobienie to nie da się ani spaczyć, ani naru
szyć takiemi cbwilowemi i pojedyńczemi, rzec iuożua, wy
buchami. Objawia się to w ogólnśm potępieniu całój tój 
smutućj sprawy przez ludzi dobrze myślących, w wyjątko- 
wśj, nawet na Warszawę słynną z miłosierdzia ofiarność, 
która się stara chociaż w części doraźnie zaradzić skutkom 
klęski, jaka na najuboższych spadła. Mówimy na najuboż
szych, ich bowiem najwięcśj to nieszczęście dotkuęło. Słu
sznie w sprawozdaniu swojóm o wypadkach dni minionych 
powiedciał jeden z naszych współpracowników, iż „zbłąkani 
burzyciele deptali cbleb, o który może jutro prosić będą.“ 
Uboższa ludność żydowska miasta bardzo jest tą klęską do
tknięta. A w tym razie jak i w innych, nie możemy i nie 
chcemy odtrącać od siebie solidarności z tak znaczną liczbą 
mieszkańców jednego i tego samego kraju. Pod wpływem 
oświeceńszych żydów, ludi ość uboższa i ni mój oświecona 
w ostatnich zwłaszcza czasach poczęła 6ię poczuwać do tój 
solidarności. Niechaj więc wie, źo wypadki ostatnich dni 
me przeszkodzą dążeniu do tój solidarności zobopólnój, ani 
jó| osłabią nawet. Uproszono przez uas Siostry miłosier
dzia poszły już rozdzielać część złożonych przez dobroczyn
ne osoby funduszów pomiędzy najuboższych i najbardziój 
dotkniętych klęską. Nie można biło w lepszo i zacniejsze 
ręce powierzyć tego grosza publicznogo, przeznaczonego do 
gojenia blizn zadanych przez nieopatrznych zgodzio i miło
ści społecznej.

Mamy nadzieję, że wkrótce regularniejsza i czynniej- 
8za jeszcze iiorg.inizujo się pomoc. Będzio to najskute
czniejszą protestacyą tych, co kochają kraj, a tem samem 
wszystko, co dzisiaj i w przyszłości na pożytek mu wyjść 
może, przeciwko zdrożnym pokuszeniom, w których, wierzy
my to szczerze, występna zła wola, pojedyńczą tylko, cho
ciaż wielce szkodliwą odgrywa rolę, działając na rozdmu
chanie namięti ości zbłąkanych, chociaż w gruncie niewin
nych ludzi, gdyż o nich można śmiało powiedzieć, że me 
wiedzą co czynią.

Gazeta Warszawska pisze:
Dzień wczorajszy — radosny dla chrześciaństwa dzień 

Narodzenia Pańskiego — zapisał się w Warszawie dwoma 
nader smutnemi wypadkami. W kościele św. Krzyża pod
czas nabożeństwa południowego skutkiem bezzasadnego po
płochu padłn ofiarą kilkadziesiąt osób. Wkrótce potem na 
ulicach miasta rozpasane tłumy dopuściły się haniebnego 
gwałtu na spokojności i mieniu współobywatoli.

Drugi ten wypadek jest, niestety, może nawet smu
tniejszy od pierwszego. Jeżeli między jednym a drugim 
nie było z góry nawiązanych nici — co śledztwo sądowe 
wykryć powinno — w takim razie wypadek u kościelnego 
prsysionka był tylko przygodnóm wielkióm nieszczęściem. 
Alo wypadek na ulicaeh: Tamce, Browarnój, Furmańskiój, 
Mostowój i innych był hańbą. Nigdyśmy się nie spodzie
wali takiego barbarzyńskiego upokorzenia naszej dumy cy
wilizowanego narodu, i dla tego boleść nasza wielka.

Jest spójnia łącząca szczęśliwych, ale jeszcze silniej
szą między ludźmi spójnią stanowi niedola. Wczoraj na 
ulicach Warszawy pogwałcono święte prawa niedoli. Ludzie 
najbieduiejsi, upojeni niepojętym szałem, targali się na odro
biny mienia biedaków. Rozbijano drzwi i okna w sklepi
kach, rozb jano warsztaciki biednych zegarmistrzów i szmu- 
klerów, ażeby ich ogołocić z jedynych środków do życia.

Wylew namiętności tłumu, to bezrozumny wylew rzeki, 
unoszący chałupę nędzarza. Czy tóż ci ojcowie głodnój ro
dź ny, czy te wyrostki w twardym znoju syllabizujące abe
cadło rzemiosła, czy te kobiety, podające wyschłą pierś 
dziecku, pomyślały o tem, że, rzucając się na niszczenie, 
pomnażają niedolę równych sobie w trudzie i niedostatku? 
że b ednym pacholętom i niemowlętom od ust odrywają 
ostatni kęs chudej strawy ?

Nie ma większój boleści nad widok dobrowolnego po
niżenia tych, których się miłowało. Garść ludu warsza
wskiego sprawiła nam w dniu wczorajszym tę boleść nie
wymowną. Zwierzę bezduszne, pies potężny wzrostem 
i siłą staje zawstydzony przed szczenięciem, które upadł- 
szy przed nim na ziemię, broni s ę tylko skomleniem. 
A inotłoch napadał bezbronnych.

Powiadają, że sprawcami nieszczęścia na krużganku 
kościoła św. Krzyża mieli być złodzieje, w których pi znano 
starozakonnych ; że wyuzdane napaści ul czne na n) eszkania 
Izraelitów miały być odpłatą za nieszczęście. Błąd to 
albo zła wiara niczóm. nie usprawiedliwiona. Zł dzieje, 
wkładający rękę do cudzćj kieszeni, dla odwrócenia uwagi 
krzyczący: „gore 1“ nie należą do żadnego wyznania reli
gijnego. Z kopuły św. Piotra w Rzymie i z gruzów świą
tyni na Syonie, brzmią te same wyrazy: „Nie kra dniej!“

Zresztą pomsta należy się nie tłumom rozhukanym, 
ale niewzruszonemu w swej powadze prawu. Dzieło spra
wiedliwości już sie rozpoczęło i nie naszóm jest zadaniem 
przytępiać ostrze jego miecza. Niech się sprawiedliwości 
stanie zadość, abyśmy z rozdarłem sercem me byli jeszcze 
po raz drugi świadkami haniebnych wczorajszych wypadków.

Jeżeli wśród bolesnych doświadczeń może być jaka
kolwiek pociecha, to taką pociechą jest niewątpliwie wczo
rajsze policzenie się żywiołów nieporządku w Warszawie. 
Policzyły się i ujrzały swą niemoc. Wyprowadzenie na 
ulice trochę wojska z łatwością położyło koniec wyuzdaniu, 
czerpiącemu otuchę w bezkarności. Dziś przy gotowości 
sił zbrojnych, skonsygnowanych w koszarach i rozstawio
nych w różnych punktach miasta, możemy być pewni, iż

umkniemy żałosnego widoku ponowienia się wstrętnych 
nadużyć.

Wszakże nie siłą zbrojną trzymają się ciała spo
łeczne — ale rozumem, cnotą, sumieniem, duchem ożywia
jącym ciało. Przemawiamy więc do sumienia zacnej lud
ności, pracującśj w Warszawie, ażeby się sama dzielnóm 
i powaźuśm słowem przyczyniła się do uśmierzenia krótko- 
widzącycb umysłów.

W dalszym ciągu pisze taż gazeta:
Nadzieja wczoraj przez nas wypowiedziana, niestety! 

zawiedziona. Rozruch się owszóm spotęgował, choć nędzny 
jego charakter uie uległ zmianie, chyba, że stał się jeszcze 
nędzniejszym przez przydanie grabieży do uiszczycielstwa. 
Odbierano sobie resztki rozumu przez upijanie się cudzą 
gorzałką w rozbitych szynkach. Rozpraszano się przed 
nadciągającóm wojskiem, aby znowu gdz eindziój napadać 
bezbronnych. Tcbórzowstwo nie pozwoliło zbliżyć się do 
dzielnic gęsto zamieszkanych przez żydów. Wybierano 
ofiary, gdzie Izraelici rzadko są rozrzuceni i wzajemnie 
wspomagać się nie mogą. Takich dopiero bezbronnych 
i bezsilnych ogałacano ze wszystkiego.

W tak bamebnćm postępowaniu nie pozuajemy ludu 
warszawskiego. Ale bo tóż nie lud warszawski, pracowity, 
rozważny, dopuszcza się wstrętnego dzieła. Nie dobry lud 
warszawski przyprawia miasto i kraj cały o ciężkie straty 
materyalne, ale nierównie większe moralne. Widzimy z wy
kazu ujętych przez policją i wojsko, źe nie ma między 
napastnikami ani poważnych majstrów i czeladników, ani 
nawet mniój rozgarniętych, ale równie uczciwych robotni
ków fabrycznych. Są tylko niedorostki warsztatowo i uli- 
czniki, obłąkani’, rozszalałe, ale prowadzouo przez wytra
wnych łotiów, zuających sztukę ukrywania się jako swoje 
najcelniejsze rzemiosło.

Skoro odwoływanie się do rozumu i zacuych instyn
któw me pomogło, miejmy nadzieję, iż zarządzone surowo 
środki represyi materyalnój pozwolą nam jutro donieść 
o końcu ohydnych wypadków.

KORESFONDENCYE K URYERA H)ZSANSKIEG8.
Berlin, 28 grudnia.

(Wniosok Windthors a.)
Kiedy przywódzca centrum stawił w parlamencie 

wniosek o zniesienie ustawy, skazującój księży na ba
nicją, napisała National Ztg., iż wniosek ten ma 
na celu .zbadanie terenu“; dotąd już w rzeczy samej 
wniosek Wiudthorsta przyczynił się nie mało do wyja
śnienia sytuacji. Wolno i staro-konserwatywne dzien
niki, dalej organa narodowo-liberałów oświadczyły, że 
glosować będą przeciw wnioskowi. Secesyoni- 
styczne pisma jeszcze się wahają: twierdzą one, że 
chwila jeszcze niestósowna, by już wyraźnie określić 
stanowisko tej frakcyi. Co się tyczy dzienników postę
powych, to jedue z nich są pro, drugie contra. 
I tak p. Eug. Richter w swej „K o r e s p o n d e n c y i“ 
zgadza się na wniosek centrum, p. Haenel zaś w „K i e- 
1 e r Z t g.“ przemawia za odrzuceniem żądań frakcyi 
katolickiej. W partyi postępowój dwa są prądy: jeden 
kulturniczy, drugi sprzyjający katolikom; drugi jednak 
prąd musiał się poddać pierwszemu, który jest silniejszy 
i musiał z pierwszym przeciw swemu przekonaniu 
głosować za ustawami wyjątkowemi, skierowanemi prze
ciw katolikom. Niektórzy jednak z postępowców, jak 
Eug. Richter przy ważniejszych głosowaniach opuszczali 
salą. Kiedy w sejmie pruskim przyszło do głosowania 
nad wnioskiem Windthorsta, uby księża za sprawowanie 
Sakramentów śś. i odprawianie Mszy nie byli karani, 
głosował wprawdzie Eug. Richter przeciw temu wnio
skowi: natomiast jego zwolennicy politjczni: Traeger, 
Dirichlet, Strassmaun, Loewe (z Berlina) i łnspitant 
frakcyi postępowej Labes z Frankfurtu n/M. oświadczyli 
się za wnioskiem centrum.

Podczas ostatniej agitacyi przedwyborczój zna
czniejsza jeszcze liczba postępowców domagała się za
kończenia kulturkampfu; zdaje się więc, że panowie ci 
powinni poprzeć obecuy wniosek Windthorsta. Jeśli 
jednak poseł Haenel. który ma kilku zwolenników, jak 
Virchowa, oświadczy się przeciw wnioskowi centrum, to 
w partyi postępowej może łatwo nastąpić schizma. Pan 
Haenel marzy ciągle o „wielkiej liberalnej partyi“: 
oświadczył to nieraz podczas agitacyi przedwyborczćji 
o planie tym jednak nie chce ani słuchać Eug. Richter. 
Pan Haenel chce, aby wszyscy liberali połączyli 
się tak w parlamencie ze względu na wniosek Windt
horsta, jak w sejmie pruskim przy projekcie rządowym, 
odnoszącym się do prawodawstwa kościelno-politycznego. 
Pan Haenel oddaje się widocznie zbyt wielkim iluzyom, 
jeśli przez to chce przyspieszyć utworzenie się „wielkićj 
liberalnej partyi“, między takim Benuigsenem bowiem 
a Virchowem zbyt wielki jest przedział, by go można 
zapełnić frazesami o „wielkiej liberalnej frakcyi.“

Rzym, 23 grudnia.
(Ks. Biskup Dunajewski. — Ks. )rałat Spital. — Journal 
do Romo. — Broszura ,.I1 Papa o l'Italia.,‘ — Conciliaziono 

a Riconciliazione.)
(t) Ks. Biskup Dunajewski odjechał do Krakowa, 

załatwiwszy interesa, z któremi tu przybył. Krótki a 
ciągłą pracą wypełniony jego pobyt w Rzymie, zwłasz
cza kilka wizyt u Kardynała sekretarza stauu, nie 
uszłj7 argusowój czujności liberalnych dzienników, które 
włożyły czemprędzej na niego tajemniczą misyą dyplo
matyczną.

Nawet F a n f u 11 a, mający zazwyczaj dokładne 
wiadomości, upewnia, że ksiądz Biskup miał czyuny 
udział w rokowaniach Stolicy św. z Rosyą, a prałat, 
który mu towarzyszył w podróży, ma być przeznaczo
nym na jedno z wakujących biskupstw w cesarstwie. 
Zbyteczna tu zaręczyć, że ta wiadomość zupełnie roz
mija się z prawdą. Ksiądz Biskup krakowski bywał 
u Kardynała Jacobini ale w potrzebach swojej dye- 
cezyi, które są wielkie i liczne i całej jego troskliwości 
wymagają; jego towarzysz zaś podróży, ksiądz prałat 
Spital, nic o tem nie wie, że ma zostać Biskupem.

Nowy dziennik Journal de Romę dotąd nie 
ziścił nadziei, które w nim pokładano. Artykuły wstę
pne są słabe, a inne wiadomości także nie wznoszą się 
nad poziom mierności, z wyjątkiem może finansowych, 
na których się nie znam. Pochodzi to w części ztąd, 
że_ główni współpracownicy Osservatora takie do 
francuskiego piszą dziennika. Oba pod jednym stoją 
zarządem i w jednym redagują się gmachu, skąd nie
ustająca komunizmu pokusa. Ale komunizm nigdy uie 
wydaje dobrych owoców, a najmniej zaś w literaturze. 
Trudno, aby Osservatore byl zajmującym w irań
skim przekładzie, kiedy na inną publicznuść obliczony. 
Zresztą nie miał on nigdy za wiele soków żywotnych, 
a teraz zmuszony zasilać także Journal de Romę,

M



.zywiźcie sobie ujmę'AC. Może z czasem’jakie^br^ś^i^11 

graniczne, w leją więcój ducha w DOW, kreacją.
skład.em.. bakcyl dziennik francuski 'nie 

ipe ni międzynarodowej misji, którą sobie obraŁ Ale 
note w Rzymie oddawać pewne usługi, wytrącąjąe po- 
woh z rąk cudzoziemców brzydką L Balie 'która 
est nieustającym paszkwilem „a Kościół i na Pa- 
iieztwo.

Wyszła nowa broszura: 11 Papa e V 11 a 1 i a. 
,auim ukazała się, spodoiewrano się w niej nadzwyczaj- 

7e<iZ'’ “te 14 Dadzieja zawiodła. Po zuakoimtycb 
irtykulach, wydanych pod wspólnym tytułem; Koma, 
:apitale d’ Italia, które wkrótce w polskim ukaźą 
W, Pokładzie, i po wybornej ostatniej broszurze pary- 
kiej, trudno napisać co nowego i ciekawego. Nie 
stnieje żadna potrzeba nowój publikaeyi o sprawie 
zymskiśj, skore niedawne wyczerpały ią całkowicie. 
;dyź przebąkiwano, że w niej wyłożona prawdziwa myśl 
jeopa XIII. Teraz pokazuje się. że tej myśli uie ma 

źo autor nia wyraża opinii, przeważającej w sferach 
raty kańskich. Jest on raczej rzeczuikiem nowego strou- 
lictwa, które z najlepszą intencją, alo niewielkim rozu- 
nem poUtyczuym.) chcialoby {rewolucją włoską rozbić 
;zy pobić przez jej własue uarzędzie, przez sejmikowa- 
lie. Wprowadzić katolików do parlamentu, uzyskać w 
nm większość a pntóra przez uchwalę prawodawczą 
rrzywrócić Ojcu św. jeżeli nie całą władzę świecką, to 
irzynajmuićj ntiiważniejszą jej część, to jest miasto 
rieczne, — otu| ideał polityczny nowego stronnictwa. 
Kilku bogatych magnatów, mała liczba prałatów a dużo 
idwotaków pracuje w nieźle redagowanym przeglądzie 
La rassegna i t a 1 i a u a nad popularyzowaniem 
;ego ideału, a wiedząc, że wyraz c o nci 1 i a z ion e źle 
jrziui w uszach katolickich —|bo nie masz zgody między
tvściołcra a rewolucją, -nazywają, siebie i rioouoi- 
iatori, a program swój programem de 11 a rioon- 

ci li a zionę. Autorowi broszury zdaje się, ze ten 
program nie jest utopią, bo Włochy potrzebują aliau- 
’d"' niepodobne bez uregulowania kwestyi pa-
picskićj. Ta zuś pozostanie sporną, dopóki Wiochy 
zjednoczone nie obiorą sobie innej stolicy, co gdy na
stąpi, Ojciec św. licząc się z nowenii stosunkami poli- 
tyczuemi, wynajdzie sposób, aby pogodzić wymagania 
dwóch obowiązków i dwóch miłości, również w Nim 
silnych: miłości Kościoła i miłości ojczyzny!

Nie wiem, czy podobno głosy odzywają się w naj- 
liższein otoczeniu Papieża, ale to wiem, źo one są 
łumaczumi niebezpiecznój utopii. Charakter rzymski, 
rzez tysiące lat uformowany przeważnie na study ach 

prawniczych, przyjął niestety pewne zwroty i subtel- 
| uości adwokackie. Taką subtelnością jest różnica między 

conciliazione i riconciliazione. Większość 
śmiertelników tej różnicy nie dostrzeże, jest zatem uto
pią budowanie programu politycznego na pojęciu 
ciemneui, uiezrozumialem dia uie wtajemniczonych. 
A w^ dodatku pojęcie to jest fałszywe, bo przypuszcza, 
e Kościol i rewolucya były kiedyś w zgodzie. Ü uowem 
ogodzeuiu, o rekoncyliacyi może tam tylko być mowa, 

gdzie przedtem panowała zgoda, a tćj nigdy nie było 
między Kościołem a rewolucją. Stronnictwo Borg
hese -1 e r r aj ul i przypomina mi nasz komitet biały, 
który w r. 1863 z głową naprzód rzucił się do ruchu, 
myśląc, że ruch opanuje. Te same rozczarowania, 
których ou doznał, dostaną się w udziale rzymskim re-
kancyliutorom.

nie pomaga- 
zwlaszcza za-

oświadczył, iż na zaufanie, jakie mu rząd okazał odpo 
wie tóm większetn zaufaniem. Hr. Eulenburg odpowia 
dając na ten toast, zauważył, i* sprawy publiczne naj- 
lepićj się rozwijają, jeśli władza duchowna zgadza si, 
ze świecką i wvpil na pomyślność dyecezyi fuldajskiej. 
Biskup Kopp przemówił jeszcze do duchowieństwa dye- 
eezalnego i w końcu podziękował Biskupom, którzy 
przybyli na jego konsekracją. Wieczorem urządzono 
na cześć nowego Biskupa korowód z pochodniami: mia
sto świetnie było iluminowane.

— Dzisiejsza Provinzial Corresp. zamieszcza 
ciekawy artykuł pod tyk: Zum Jahreswechsel. 
Dziennik urzędowy skarży się, że partye liberalne coraz 
bardziej skłaniają się do radykalizmu, że nawet umiar
kowana partya narodowo-liberalna nie ebee popierać 
ekonomicznych projektów korony. O kulturkampfie zaś 
pisze Provinzial Corresp. co następuje:

„Nowy rok stanowić prawdopodobnie będzie sta
nowczy i pomyślny zwrot w stósunkach państwa z Ko
ściołem, a zwłaszcza w stosunkach Kościoła katoli
ckiego w Prusach. I tu rząd uznając potrzeby kraju 
i swych katolickich poddanych uczynił pierwszy krok 
w celu przywrócenia uczciwego pokoju 
kościelnego. Uprzejmość Kuryi i pokojowe uspo 
sobienie kapituł miały ten skutek, że w czterech dye- 
cezyach uporządkowane już zostały stosunki kościelne, 
że ustanowionych zostało dwóch Biskupów i dwóch ad 
miuistratorów dyecezyi. W tym kierunku można 
liczyć na dalsze jeszcze sukcesa. Nawet te 
Kola, które wzięty udział w walce z Kościołem katoli
ckim głównie z politycznych względów, które prześci
gnęły nawet cel, do którego dąży! rząd, uznają teraz, 
iż państwo i Kośoiól winny koniecznie żyć z sobą 
w zgodzie. To lóż tóm większą można mieć nadzieję, 
iż pokój kościelny, którego widzimy początek jeszcze się 
bardziej ustali w nowym roku. Wzniosły jednak cel, 
jaki ma rząd, da się tylko wteuuzas osięguąć,^ jeśli ka
tolicy sami i Kościół katolicki przyłożą do tego rękę 
szczerzo 1 otwarcie.“

W.‘książę Konstanty ma zimę przepędzić we Włoszech. 
W Pizie oskarżono 4 studentów za to, iż wygwizdali 
pielgrzymów francuskich: wszyscy studenci oświadczyli, 
iż pochwalają postępowanie oskarżonych.

— Nazione oświadcza, iż dla tego Papież 
tak „gwałtownie“ w ostatniem swem przemówieniu wystą
pił p nęci w Włochom, ponieważ książę Bismarck 
zawiązał układy z Watykanem.

KRONIKA
niejjccwa, prowiocfonalna i lajraim.

Poznań, czwartek dnia 29 grudnia.
• Doniesienia uraedowe. Komisarycznie zatrudniony 

jako weterynarz nadgraniczny i powiatowy Jan Michał Ka
rd BehilHng w Bytomiu mianowany został weteryna
rzem lepa:t tmentjwym na obwód rejeucyjny opolski.

Ul

R 0 S Y A.
* Usposobienia i prądy w Rosy i. Pod 

takim tytułem podujo P r o s s e następujący artykuł, na-

EMCY.
* B e r 1 i n, 28 grudnia. Sprawy kościelne.

, W ysłannikiem nuncjatury monachijskiej — pisze 
Germania — który odwiedzi! kapitułę paderboruską 

H osnabrycką, był audytor Taruassi. Przybył ou 
w piątek wieczorem do Paderbornu; w sobotę po połu
dniu zebrała się kapituła paderboruska na nadzwyczajną 
sesyą, na której msgr. Taruassi miał kapitule zakomu
nikować decyzją Ojca św. w sprawie wyboru przez kapi
tułę Biskupa. W święto Bożego Narodzenia udał się 

. msgr. Tarncssi do Osnabryku. W pouiedzialek przy
był kanonik honorowy i komisarz biskupi ks. dr. Z o h r,t 
z Heiligenstadt do Paderbornu i wieczorem zebrała się 
kapituła na sesyą. Tego samego wieczora wrócił 
z Osnabryku msgr. Taruassi i dnia następnego rano 
był na nowern posiedzeniu kapituły. Msgr. Tarnassi 
był też swego czasu wysłany do Trewiru, aby tamtej
szą kapitułę zawiadomić, iż Ojciec św. wybrał Biskupem 
ks. Feliksa Komina. Tenże wysłannik zaproponował, 
aby w Alzacyi zostali mianowani koadjutorzy. O treści 
oświadczeń poczynionych w Paderbornie i Osnabryku, 
które wedle wszelkiego prawdopodobieństwa odnoszą się 
do obsadzenia stolic biskupich, jak największa panuje 
tajemnica.“

Wedle prawa kanonicznego utraciła kapituła pader- 
boruska prawo wyboru nowego Biskupa, ponieważ w 3 
miesiące po śmierci śp. Biskupa Martina (zmarłego IG 

ulipca 1879 r.) nie mogła z powodu kulturkampfu przy- 
-tąpić do wyboru jego następcy, jak się tego domaga 

awo kościelne. Papież w tym razie mógłby sam 
.ianowae Biskupa dla dyecezyi trewirskiej, zdaje się 

jednak, iż Stolica święta nie chce korzystać z tego 
prawa, i że przywróciła tamtejszej kapitule prawo 
wyboru. W Paderbornie zasiada' obecnie w kapitule 
następujących 9 kanoników: Biskup-sufragan Freusberg, 
Peine, dr. Schulte, Wasmuth, dr. Drobe, Bi ling, 
Bartscher, Klein i honorowy kanonik ks. dr. Zehrt, bę
dący komisarzem biskupim w Heiligenstadt Nieobsa- 
dzonych kanonii jest w ogóle 5, to jest 2,« rzeczy wi’Łe.

1 3 honorowe. W Osnabryku natomiast jest obecnie 
tylko 2 kanoników: ks. dr. Hoeting (wikaryusz kapi
tuluj) i ks. Schade. Podczas gdy więc w Paderbornie 
kapitała licząca 9 członków może przystąpić do wyi/ru 
Biskupa, to dla dyecezyi osnabryckićj, gdzie tylkó/5est
2 kanoników, zapewne Papież z swego ramienia zamia
nuje Biskupa.

— Ks. K o p p, jak to już donosiliśmy, ot/zjmał 
we wtorek we Fałdzie z rąk Biskupa hildeshejipkiego 
sakrę biskupią. Asystowali przy tej ceremonii/ biskupi 
trewirski i wyreburgski. Cala ta czynność odbyła się 
wedle programu przepisanego. — W uczcie, yktóra się 
odbyła o pół do 4 po południu wzięło udział) 200 osób, 
główuje księży (cale bowiem duchowieństwo/dyecezalne 
otrzymało na tę ucztę zaproszenie). Piel wszy toast 
wzniósł Biskup Kopp na cześć Ojca św 
w przemówieniu swem oświadczył nowy Pa 
pież chcąc osieroconej dyecezyi dać Bisku 
układy z monarchą, które też do pomysłu 
dzone zostały skutku. Na cześć nowego Bis 
toast Biskup hildeshejmski. Biskup Kopp j 
zdrowie Biskupa hildeshejmskiego, a dale 
burga, naczelnego prezesa hesko-nasawskie

i cesarza: 
irz, iż Pa- 

zawiązał 
' doprowa- 
ąa wzniósł 
następnie 

ir. Eulen- 
. Mówca

destany jćj z Petersburga,
Zniechęcenie, niezudowoleuie ą góry i w dole — pisze

wspomniany dziennik — u starych i młodych, wo wszyst
kich klasach narodu, eto charakterystyczno objawy panują
cego obecnie usposobienia me tylko w Petersburgu, alo i 
w calem imperium rosyjskiem, głównie atoli w stolicy kra
ju Stan interesów jest niepomyślny, a to jest niezawo
dnie najgłówniejszą, przynajmrnój widomą przyczyną ogól
nego zniechęceniu Niopomyślny stan sytuacyi politycznej 
nie dolega tak widocznie,choć każdy z tego powodu cierpi istniej« 
tu jakoby nacLk atmosfery przed nadejściem burzy. A nie
zawodnie szaleć będzio burza, chyba, żo — co daj Bożo! 
świeży, ciągły powiew icforrn ciemne chmury rozpędzi i po
wietrze oczyści już to z nihilizmu, z powszechnego nieza
dowolenia, z nieufności do zdolności i do zamiarów rządu, 
a z drugićj strony z admniistracyjuój samowoli, z biurekra- 
iycznój rutyny, z nepotyzmu i z ducha intrygi w sferach 
będących u steru. Ostatuie byłoby najlepszym i niezawo
dnie jedynym środkiem, iżby organizm rządu mógł przebyć 
kryzis wśród konwulsji niezbyt silnych i niezbyt niebezpie
cznych. — Wiatr reform powmion w niezbyt odległym cza
sie zawiać — inaezćj bowiem nadejdzie burza szybciój i 
oczyści niezawodnie powietrze, atoli rozszerzy zarazom stra
szliwo zniszczenie. Obawiają się tu na seryo po
wstania mas ludowych — i to jest burza, którą 
należy zażegnać. Ze wszystkich stron imperium ut zymuje 
rząd wieści, ii chłopi poczynają otwarcie głosić, jakoby grunta 
należały do nich i że im je bezprawnie odebrano. Sątobez- 
wątpienia owoce socyalistyczuój propagandy, która widocznie 
więcój ma zwolenników, jak sądzono. Coraz więcój przy
chodzą tu do przekonania, iż sprawcami wybryków przeciw
ko żydom są socjaliści, którzy lud poduszczali. Byłby to 
początek. Pospólstwo zasmakowało w tych rozruchach i 
niebawem znajdzie inny przedmiot do pofolgowania swym namię
tnościom. Kuch przecież widocznie nie jest skierowany prze
ciwko żydom, lecz przeciw klasom zamożniejszym w ogóle. 
Sprawa postępuje coraz dalój, a jeżeli przyjdzie, czego nio 
daj Boże! do straszliwego, okropnego i srogiego a bez
myślnego powstania — jak n. p. takiego powstania Puga- 
czcwa, to nio tak łatwo będzie je można stłumić. Liczyćby 
się trzeba z nowym czynnikiem, t. j. z młodymi żoł
nierzami, którzy obecnie dawniejszego życia swego me 
zapominają i wiedzą, że w kilku latach znowu będą chło
pami. Nie wiele lepićj wygląda w korpusie olicorów. Są 
oni bardzo zniechęceni z powodu surowych rządów w. księ
cia Włodzimirzai ministra wojny Wannowskiego. — 
Niechęć jest tak ogólną, iż absolutnie nikt się nie waha 
otwarcie jej wygłaszać.

Pomiędzy mężami sterującemi nawą państwa panuje 
niezgoda. Gdy hr. Ignatjew chce coś uczynić, gdy proje
ktuje jakąś zmianę, to może być pewnym, iż Woroncow- 
Daszkow i Pobiedonoscew poruszą wszystkie sprężyny, aby 
nie dopuścić wykonania tego projektu. Tak samo dzieje się 
przy projektach dwóch drug ch tryumwirów: Pobedonoscew 
może być pewnym, iż będzie miał przeciwko sobie Ignatje- 
wa i Worońcowa-Daszkowa, a Worońcow-DaSzkow Ignatjewa 
i Pobiedonoscewa. Reszta ministrów stara się usuwać się 
od spraw me należących do ich zakresu. To tóż jest nie
zawodnie przyczyną, iż sprawa reformy systemn rządzenia 
tak bardzo powoli postępuje. Nie można widocznie po
wziąć żadnój uchwały. W ostatnim czasie atoli zmieniło 
się cokolw.ek na lopsze, bo car daje poznać swoję wolę 
i swoje własne poglądy. Widocznóm to jest z rezolucji, 
jakie dodaje do przedłożonych sobie projektów. Miałoby to 
być owym jasnym punktem na pochmurnóm niebie, z któ- 
’ftgo świeży wiatr powieje ? Możemy się tego spodziewać 
i cierpliwie oczekiwać duia koronacyi: a może w pierwszą 
rocznicę zamordowania ojca m łość synowska postawi ojcu 
godny pomuik me z kamienia, lecz żywy pomnik w sercach 
poddanych ?

— Praw. Wiest. ogłasza rozkaz, mocą którego 
23 ostatniemi czasy aresztowanych przestępców polity
cznych, którzy są uważani za kierowników lub wybi
tnych członków partyi terorystów, ma być razem sądzo
nych na specyalnem posiedzeniu senatu z udziałem 
przedstawicieli stanów.

— W końcu stycznia sąd wojenny w Moskwie ma 
sądzić proces socjalistyczny włościanina Majanowa i stu
denta akademii leśnej Kirchera.

— Senat otrzymał akta prosesu Trigoni. Oska
rżonych jest 23, w ich liczbie Suchanów i Emeljanow. 
Nal uporządkowaniem aktu oskarżenia pracowali pro- 
kuratorowie Murawiew i Ostrowski wraz z czterema po
mocnikami.

WŁOCHY.
* W tych dniach przeszło 50 włoskich żołnie«; 

rzy w kościele Metodystów na łono protestantyzmu. —

* Dwudslestopięoio - lotni jubllouss kapłaństwa 
ks. dziekana L. Ziętkiewicza, proboszcza objeziers».<go, 
byłego posła w p irlameneie niemieckim, obchodzono w uro
czystość św. Jana Ewangielisty z wielką okazałość,ą i wśiód 
bardzo licznego udziału duchownych, rodziny, przyjaciół 
i obywateli okolicznych. Bliższe szczegóły o tym obcho
dzie, dowodzącym, jak bardzo szanowny Jubilat umiał sob o 
zjednać serca wszystkich, podamy późoiój.

* Dorocany odpust św. Jana Ewangielisty w osie- 
roconój parafii ołobockiój odbył się wo wtorek wśród nad 
zwyezijoego konkursu wiernych tik z parafii, jako tói ze 
atron dalszych. Pięknie zbudowany i z dala widny koścół 
ołobocki, pozbawiony swój pięknój ozdoby, rozebranego 
w dwóch trzocich częściach klasztoru cysterskiego, stoi 
oHatnotaiony i wysmukłą wieżycą wznosząc się ku niobu, 
wynurza skargi na to kupy odłamków cegieł, wapna i gruzu 
walającego się wokoło niego. Mimo że jeszcze część mu
rów przyległych do kościoła nie jest rozebrana, ściany 
skarbca i zakrystyi poczynają się rysować. Na odpuście 
księży było 10; odprawiono kilka inszy świętych cichych, 
wotywę śpiewał ks. dziekan Michalak z Droszuwa, sumc 
ks. Janas, kazanie powiedział lis. K. a nieszpory odprawił 
ks. prób. Chmielowski z Pogrzybowa. Około 400 ludzi 
przystąpiło do sakramentów św. —‘ a radość ludu z tak 
uroczystego nabożuństwa była wielka. Kościół był pięknie 
przystrojony, a bogato aparaty świadczą jeszcze dziś o da- 
wnój zamożności klasztoru. Ks. prób. Wróblewski z Roio- 
czycy wraz z ks. prób. K »wolskim z Uostyczyny, opiekujący 
się tą osieroconą pa talią, nio szczędzili starań, aby nabo
żeństwo z jak największą odbyło się okazałością.

t Wczoraj ¡po południu odbył się u Przomienicma 
Pańskiego w Poznaniu pogrzeb ś. p. Heleny Urbanow
ski ój, Siostry Miłosierdzia. S. p. siostra Helena, która 
była przełożoną domu w Pleszewie, na krótki czas przybyła 
do Poznania, lecz w pierwszych zaraz dniach zapadła nie- 
bezpiecznie na tyfus. Mimo troskliwój pomocy lekarskiój 
zakończyła siostra Helena życie 2 5 b. m. R. i p.

* Teatr. Dziś w czwartek Karpaccy Górale, 
dramat przez J. Korzeniowskiego. — W sobotę na poże- 
guanie starego roku Bukiot dramatyczny, ułożony 
z utworów jedooaktowych, deklamacyi, śpiewu i tańca.

* Przedwczoraj znów pp. prezes policji Staudy, 
nadburmistrz Kohleis, burmistrz Herse, budowniczy miejski 
Gruder w obecności członka dyrekcyi spółki teatru polskie
go p. F. Dobrowolskiego odbyli podczas przedstawienia re- 
wizyą teatru, chcąc się przekonać o środkach bezpie
czeństwa w czasie przedstawienia, Wszystko znaleziono 
w należytym porządku.

* Na podniesienie czci BL Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
43 marek 50 fen. Dziś nadesłano ze Skalmierzyc 5 mrk. 
32 fen. Razem 48 marek 82 fen. — „Błog. Jolanto, módl 
się za nami!“

* W Opalenicy odegrali amatorzy w drug e święto 
trzy sztuczki: Chłop milionowy, Trafiła kosa na 
kamień i Szewc arystokrata. Publiczuości ze
brało się na przedstawienie bardzo wiele tak z miasta jak 
z okolicy.

* Psy w Poznaniu winny być od 1 lutego w nowe 
mirki zaopatrzone. Do 31 stycznia mają jeszcze wartość 
stare marki. Nawet psy używaue do ciągnięcia muszą być 
zaopatrzone w marki bezpłatne. Kto psa nie zamelduje 
podpadnie karze potrój nój opłaty zdefraudowanego podatku, 
a prócz tego ściągnięty zostauie od[ niego zdefraudowany 
podatek.

* W Kruszkach pod Łobżenicą zaczadziły się trzy 
służące z powodu za rychłego zaniknięcia pieca. Przywo
łanemu natychmiast lekarzowi udało się dwie z nich ocucić; 
jedna z nich zupełnie już jest zdrową — o wyzdrowieniu 
drugićj atoli jeszczo powątpiewają. Trzeciój nie zdołano 
do życia przywrócić.

* Pomiędzy Łobżenicą a Trzeboniem upadł oprawca 
Preuss tak nieszczęśliwie, że nóż, jaki miał w kieszeni, 
przebił mu płuca i wątrobę, tak iż Preuss niebawem ducha 
wyzionął.

* Poczta ze Strzelna do Mogilna dochodzić będzio 
od 1 stycznia do dworca w Mogilnie, względnie odchodzić

Domyślają się, że na czele tó> szajki stał człowiek z po- 
bli i fgo miasta, który dawr e w Pelplinie mieszkał. — 
Zaraz następnego wieczora, w -a ną Gwiazdkę, o godz. pół 
do 10 dobijał się jakiś włóczęga do domu p. Raszewskie
go, ale spłoszono go.*

* Wdzięczni złodzieje. Zabawną ale podoboo 
autentyczną historyą opisuje Knryer Codzienny. Żył 
sobie w Lnbelskiśm doeyć ubogi dzierżawca; serce jego 
zapałało gorącą a nam ętną miłością ku bogatśj córce 
sąsiadującego z nim dziedzica. A że zapały jego w skut
kach okazały eię stokroć aiiniejszemi od przeszkód, przeto 
w niedługim czasie zdołał zdobyć rękę panny. Oznaczono 
dzień ślubu, a pan dzierżawca pożyczył od innego sąsiada 
karety i czwórki tęgich karoszy, które muły go powieźć 
do ołtarza. Tak przygotowany, w wilią ślubu położył się 
spać i oddał się świetnym marzeniom. Widział się już 
we śaie najszczęśliwszym z ludzi, gdy na raz budzi go 
hałas z uśpienia. Zrywa się i chwyta za dubeltówkę. Le
dwie zdążył wyjść na ganek dworku, aż tu widzi, jak jego 
ludzie prowadzą czterech złodziei, którzy schwytani zostań 
właśoie przy kradzieży wypożyczonych koni. Z prierażenia 
pan dzierżawca zaledwie mógł przyjść do siebie, po głowie 
zaczęły mu się snuć następstwa kradzieży, gdyby się była 
udała. Uradowany jednak, że tak szczęśliwie rzecz cała 
się złożyła, zamiast odstawić do więzienia złodziei, ugościł 
ich suto i opowiedział, jaką mogli straszną wyrządzić mu 
krzywdę. Traktament był serdeczny i ugoszczenie sute; 
złodzieje zdumieni, puszczeni zostali po uczcie na wolność. 
Nasajutrz nasz dzierżawca szczęśliwie pojechał do ołtarza 
i powrócił z nadobną żoną do domu. Tu czekała go pra- 
wdfwa niespodzianka. W nocy ludzie jego na łące zna
leźli czwórzę spętanych koni, z których jeden miał na szyji 
worek, a w nim papiery i świadectwa najformalniejsze, iż 
kouie te kupioue zostały na jarmarku i ofiarowane przez 
złodziei koni dzierławcy za suto przyjęcie, jakiego w jego 
domu dozuali.

• Kalendnra. Jutro, w piątek dnia 30 grudnia, 
św. Dawida kr. Wschód słońca o godzinie 8 mi
nut 13. Zachód o godzinie 3 minut 52.

Długość dnia 7 godzin 39 minut.
Wypadki historyczne. 1643Potwiordzenio tra

ktatów handlowych Kurlandyi. — 1655 Śmierć hetmana 
Januszu Radziwiłł. — 1823 Car pozbawia województwo 
Kaliskie udziału w roprezentacyi.

(Ph.) Gostyń, 27 gruduia. (Kolej.) Nasza oko
lica jest nadzwyczajnie zaciekawioną; »czy na Gostyń pójdzie 
koloj lub nio. Dopóki Chociszcwice były w naszym ręku, 
nie mieliśmy o to obawy; obecnie atoli, kto wie, czy szala 
wpływu nie przoważy szali słuszności ? Południowa część 
krobskiego powiatu teraz liczny w sobie mieści żywioł nie
miecki. Zdaje się, że z tego względu chciałaby otrzymać 
kolej, do którój my mamy wszelkie prawo. Nasze miasto 
bowiem równie daleko ma do kolei wrocławsko-poznańskiój 
jak do gmeźuieńsko-oleśnickiój; tu i tam pięć mil. Oprócz 
togo i wzgląd na kosztowność przemawia za linią Leszno- 
Gostyń-Jarocin. Jest to najbliższe a ztąd najtańsze połą
czenie owych dwóch głównych linii. Druga lima w kie
runku Loszuo-Krotoszyn-Ostrów, byłaby o przeszło 40 kim. 
dłuższą. Nadto robiłaby niepotrzebną zupełnie konkursncyą 
koleji bluczborsko-poznańskiój. Połączenie bowiem Jarocina 
z Ostrowem będzie nadal zbytecznóm. Ekspert zboża pój
dzie kołem z Ostrowa ku Wrocławowi i Lesznu nie na 
Jarocin-Poznań, lecz w prostszym kierunku na Krotoszyn. 
Czyby właśnie to miał być wyłom, któryby powoli akcyo- 
naryuszów koleji kluczborsko-poznańskiej miał przywieść do 
kapitulacyi na rzecz górnośląskiej ? Toby nas zresztą nie 
tyle obchodziło; mech sami akcyonaryusze bronią swego 
interesu. — Niektórzy podawają myśl, któraby obydwie 
strony zadowolić mogła. Linia leszczynsko-jarocińska mia
łaby iść wpierw na Krobią, ztąd do Gostynia, Borku. Tym 
sposobem byłby wilk syty i koza cała. Panowie Hanse- 
manu i consortes mieliby tóż czego pragną. Boć Krobia 
niedaleko. Z projektowauój bocznój koleji z Czempina do 
Śremu nasz powiat nic nie skorzysta. Śrem nie leży bli
żej od Koźmina lub Leszna. Zresztą słyszymy o bardzo 
ożywionój agitacyi interesentów linii krotoszyńskiój. Prze
cież panowie interesenci leszyńsko-jarocińskiój liuii nie po
zwolą się wyprzedzić? Chodzi o żywotny interes. Skoro 
zapadnie niekorzystna decyzya, to wszelki żal będzie daremny. 
Trzeba zawczasu robić co się da.

będzie z niego.
* W Lesznie ma być przy tamtejszóm gimnazjum 

utworzona z nowym rokiem szkólnym na Wielkanoc klasa 
przygotowawcza.

* Rodak nasz p. Jan ŁangowSki z Bartoszego Lasu 
pod Kościerzyną złożył przed kilkunastu dniami w Szcze
cinie egzamin referendaryuszowski.

* W obecności admirała Stoscba, ministra Boetti- 
ebera i chińskiego posła Li-Fong-Pao wypłynęła w środę 
w Szczecinie na morze korweta pancerna, zakupiona przez 
rząd chiński. Ceremonii chrztu Skrętu tego dokonał poseł 
chiński w języku chińskim: okręt otrzymał nazwę 
Ting yueu.

* W piątek przed świętami około 7 godziny wie
czorem troje ludzi zbliżyło się do kuryi sędziwego i już 
b«.rdzo słabego kanonika S. w Pelplinie i dzwoniąc doma
gało się otworzenia drzwi. Na zapytanie słnżącój, ktoby 
tam był, dano odpowiedź, że jest coś od księdza oficjała 
do podpisu. Zaledwie służąca otworzyła drzwi, aliści już 
złoczyńcy powalili ją na ziemię. Krewna jednak księdza 
kanonika, którój późne niezwyczajne odwiedziny pedpadły, 
uważała z daleka na to, co się działo, i widząc napaść 
rozbójniczą, podążyła z krzykiem czem prędzej przez ogród 
do pobliskiego dómu dając znać o napaści. Złodzieje usły
szawszy krzyk, uciekli i drzwi na klucz zamknęli, aby od 
osób przez dom przechodzących tak łatwo nie mogli być 
ścigani. Niebawem przybył na miejsce napaści żandarm 
i przełożony urzędu okręgowego i jeszcze tego samego 
wieczora oprowadzali służącą po miejscach, gdzie zwy
kle podejrzane osoby się zatrzymują, czyby może kogo 
poznała jako należącego do niecuój szajki, ale bez skutku.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło: Sw. Stanisław Kostka 1 jego wiek 
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 fen.

Ks. dziekan Michalak z Droszewa p. Sobótka na 1 egz.
Ks. prób. Chmielewski z Pogrzybowa p. Raszków na 1 egz. 
Ks prób. Rosolski z Gostyczyny p. Ołobok na 1 egz.
Ks. prób. Włoszkiewicz ze Skalmierzyc na 1 egz.
Ks. prób. Wróblewski z Rososzycy na 1 egz.
Ks. prezes Sikorski z Ostrowa na 1 egz.
Ks. dr. Fabisz z Ostrowa na 1 egz.

* Sumy neapolitańskie, opowiadanie historyczne 
Klemensa Kanteckiego, wyjdzie wkrótce w niemie
ckim przekładzie, dokonanym przez jednego ze znanych pi
sarzy niemieckich, nakładem tutejszej księgami Jo łowi cza.

* Program dzieła, na które konkurs ogłoszony zo
stał przez studentów Instytutu w Nowej Aleksandryi, przed
stawia się jak następuje: Wstęp. Związek hodowli inwen
tarza z uprawą roli i wpływ obu na powiększenie czystego 
dochodu z gospodarstwa wiejskiego. — Część I. Uprawa 
roli. 1) Podział gruntów i ich własności. 2) Żywienie się 
roślin i warunki ich wzrostu. 3) O nawozach w ogóle 
i w szczególności. 4) Wpływ nawozu na urodzajność 
gruntu. 5) Ogólne zasady uprawy roli. 6) Ważniejsze na- 
rzędza używane w gospodarstwach. 7) Nawadnianie, osu
szanie. 8) Płodozmiany. — Część IL Uprawa roślin. 
ljjPodział uprawianych roślin na zbożowe, strękowe, olejne, 
okopowe, pastewne. 2) Uprawa szczegółowa następujących 
rośliu: A. Pszenica, żyto, jęczmień, owies, proso, gryka. 
B. Groch. C. Rzepak, len, konopie. D. Kartofle, buraki, 
marchew, bulwy. E. Koniczyna, wyka, lucerna, esparceta, 
łubin, rajgras, tymoteusz. — Część III. Łąki i sposoby i»h 
ulepszania. — Prace nadesłane rozmiarem winny być obli
czone, minimum na 6 arkuszy. Termin ostateczny nadsy
łania prac oznacza się do 1 grudnia 1882 r.

Bliższych szczegółów udziela redakcja Tygodnika 
Rolniczego w Warszawie.

—>..i'



* Kalendans Wieńca i Pszczółki na r. 1882 
wydany został w tych dniach we Lwowie staraniem księdza 
redaktora Stojałowskiego. Prócz zwykłdj części ka
lendarzowej 'zawiera genealogią domów panujących, skale 
stemplowe, przepisy telegraficzne, pocztowe, ruch kolei że
laznych, spis adwokatów w Galicji i na Bukowinie, tablicę 
procentową, jarmarki w Galicyi i następujące artykuły: 
1) Pożyteczne wiadomości z dziedziny go
spodarstwa przezks. Jana Pergesa dziekana. 2) Wiersz 
na Nowy Rok 1882. 8) Pan Jezus z nami. 4) O 
dostojeństwie Prymasa w Polsce. 5) Jan III, 
król polskiratuje Wiedeń i c b r z e ś c i a ń s t w o 
1683. 6) Dwie siostry. Obrazek z Tatr przez Michała 
Bałuckiego. 7) Oracz za pługiem (wiersz). 8) Konik 
Zwierzyniecki. 9) K rakowiak (wiersz). 10) Hi- 
storya dukata. 11) Czyńcie dobrze tym, któ
rzy was prześladują. 12) Rozmaitości. Układ 
kalendarza jest trafny i staranny, artykuły zaś tak formą 
jak treścią zastosowane są do sfery, dla jakiój niniejszy 
Kalendarz jest przeznaczony.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 28 grudnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sczaniecki 
z Międzychodu, Nasierowski i Popiel z Króletstwa P., 
dr. Skarżyński z Spławia, hr. Jezierski z żoną z Turwi, 
Chełmicki z familią z Górowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Rajewski z Króli
kowa, Wągrowiecki zChłądowa, Buchowski zJarognie- 
wic, Sulerzycki z Wągrówca, Roschke z Berlina, ks. 
Radziejewski z Królewskiój Huty, ks. Klauiyński zKu- 
char, Stefański z Wabcza, Ulrich z Młodaska, Jolowicz 
z Berlina, sędzia Kaempfo z Wolsztyna, dr. Niemcze- 
wski z Wielenia, Grunwald z Lubeki, Witkowski z No
wego Tomyśla.

Wakujące poNudy nauczycielakie. Druga no- 
sada w Zdziozu pow. krotoszyński (750 tn. wolno pom. i op ) 
od 1 stycznia. WMorownicy pow. k"śoiańśki (750 m. 
włącznio z dochodom z roli, wolne pom. i op) uatychmiast. — 
W Borzęcicach pow. krotoszyń-ki (750 m. wraz z docho
dem z roli, wolne pom. i opał) na 1 marca. - Czwarta posada 
w Stęszewie (750 mrk. na pomieszkacie 120 mrk. na opał 
90 mrk ) natychmiast.

Submiayą na dostawę 3822 tys''ęcy cegieł tylnych 
(Hintermauerungsteine) do bud wy koszar II i III na Bartoldo
wie ogłasza król, administracja garnizonowa. Termin dnia 12 
stycznia 1882 o godzinie 12 w biurze przy placu Działowym 
nr. 2, gdzie i warunki przejrzeć można.

Jutro w piątek o godzinie 10 sprzeda komisarz au
kcyjny Kamieński przy Małych Garbarach nr. 5 w podwórzu 
smarowidło do wozów w beczułkach od 121/,—100 klgr. i skrzy
neczkach po 1 klgr.

Jutro o godzinie 10 sprzeda komornik Sieber w lokalu 
fantowym komorników sądowych 1500 książek polskich między 
niemi książki do nabożeństwa.

W poniedziałek dnia 2 stycznia o godz. 11 sprzeda 
towarzystwo kolei konnej na placu Działowym dwa nad
liczbowe konie.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań 29 grudnia. (Wełna). W inne lata 

panuje zazwyczaj w końcu roku spokój na targu z.wełnianym;

w roku bieżącym atoli panował ruch stosunkowo dość ożywfi/ny. 
Fabrykanci coraz więcej nabierają chęci do kupna, gdyż nie 
mają dostatecznych zapasów i zmuszeni są pokrywać swe niedo
bory przez zakupna. Tak samo występują więksi handlerze, 
gdyż dotychczas w roku bieżącym dobrze operowali i dobrzo 
wełnę sprzedawali. Nadeszło w ostatnim tygodniu widny są 
pośledniejszego gatunku; lepszych wełu było bardzo mało. Sa
ski fabrykant nabył 450 centn. pośledniejszej wełny na dostawę 
(rustyk.ilnćj) po 47 tal., dalej nabyli fab ykanei ze Świebodzina 
250 cent, wełny sukienniczej po blisko 55 tal. Wełnę brudną 
chętnie kupują i płacą drobniejsze partye po 20 do 22 tal., ku
powali ją głównie ślązcy handlerze. Małą partyą dolikatnej 
wełny polskiej nabył fabrykant z południowych Niemiec po 62 
tal. Na prowincyi nie było w ostatnich czasach żadnych tran- 
sakcyi Na składzie tutejszym pomimo licznych sprzedaży, 
znajdują się dobre gatunki wełny, tak że zamiejscowi kupcy 
mogą to, co potrzebują, nabyć.

Poznań 29 grudnia 1881
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy

powiedziano 25000 litrów, cena wypowiedzenia 47,60 marek, 
grudzień 47,40--60—80, styczeń 47,10, luty 47,50, marzec 47,90, 
kwiecień-maj 48,60, w miejscu bez beczki 46,10.

(■sprawozdanie giełdowe. — Poznań 29 grudnia 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,10. 4‘l„ listy rentowa pozo. 
100.20. 5’/, powiatowe obligacye 104,50, 4'/,“/, powiatów,,
oblieacye —,—, ślazkie listy zastawne —,—, 4“/-
śląskie listy rent. 100.50. Kwilecki, Potocki Sp (Bank rol
niczy) 80,—, Pozo, akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 60,50. Po
znański bank prowincyonalnv 129,-. 4’/0 pożyczka państw. 
100.80. 41/•/, pro Wa <żvczka ukonsolid. 105,50. 8*/,”/a oldig. 
długu nańa’w. 98,80. Marchijsko-pozn 32.50. Marohijsk.-pozn. 
k. i. 5% akc. zakł. 114,25. Starogradzko-pozn. k. ż. 102,—. 
Austr. "ot/ bankowo 172,Polskie likw. listy 57,—, Rosyiskie 
b'nknwo noty 212,20 marek.

Bydgoszcz 28 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niozm., jasno-ciemna 200-212 pł., ciemniej
sza i szkl sta 215—222 poślednia —,— płac.

Zyto spok., krajowe piękno 170 — 172 płac., poślednie 
płac.
Jęczmień nom., piękny do browarów 150—160 płac, 

wielki i drobny 145—150 pic.
Owies w miejscu 145 155 pł.
Ci och wrzący 170—190, na paszę 150-155 
Okowita za 100 litr, a 100% 45,50 pł.

Wrocław 28 grudnia 1881.
Koniczyna d o s i e w u czorwona spok., stara pośle

dnia 20—25, średnia 26—80, piękna 31—36, i ajp iękniejsza 
37—40 m., nowa poślednia 85—38, średnia 39 -44. piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50—54, biała niezm., poślednia 80 -36 
średnia 38 48, piękna 50—60, najpiękniojsza 62-75 m.

Zvto iza 2000 funt.) bez in.. wypow. —,■— cent. Cena 
wypowiedziano —,— płac., grudzień 166,— żądano , grudzień- 
styczeń 165.— żąd., kwiecioń-maj 165,— żąd., maj-czerwiec 
166,— żąd., — plac.

Pszenica, Wyp. — cent., na gr idzień 212 żąd.
Owies Wypow —,— cent., na grudzień 137,— żąd., 

grudzień-styczeń —, na kwiecioń-maj 141,— żąd., — pic., maj- 
czerwiec 143 żąd., czerwiec-lipiec 146 żąd.

Rzep. Wyp. —ctr., grudzień 273 żąd., 270 pł.
Olej rzepiowy spok., wypow. — cent, w mieiscu 

59,50 żąd., —płac., grudzień 58,— żąd., —,— płac., gru- 
dzień-styczeń 57,50 żąd., —,— płac., kwiecień-maj 57,50 żąd., 
—,— plac.

Okowita stale, wypowiedziano 10,000 litrów, w miej
scu — ,— płac, grudzień 46,80 płac., grudzień-styczeń 46,80 
żąd., styczeń-luty 47,— płc., luty-marzec —,— pic., rnarzec-

kwiecień —, kwiecioń-maj 49,— żąd., maj-czerwiec 49,20 płac., 
czerwiec-lipiec 49,90 płc., lipiec-sierpień 51 żąd.

Cena wypowiedziana na 29 grudnia: żyto 166,— mrk., 
pszenica 212,— m., owies 137,— mrk., rzep 273 mrk., olój rze
piowy 58.—, okowita. 46,80 mrk.

Ceny targowe z dnia 28 grudnia 1881.

Postanowieńia
mie-skiój

deputacjri targowej

Za ISO kilogramów
ciężki 

naj- 1 naj-
średni 1 

naj- naj- | 
wyż. niż. I 

u«| d < 1 1

lekki towar 
naj- uaj-

w
4

vż. ¡i niż. wvź. Z niż.
J--J 4 Jij-J 4

Pszenica biała............. 1 22 30 22 10 •21 80 21 30 120 60||19 40
„ żółta ................ 21 80 21 60 21 30 21 — 20 30 19 30

Żyto............................... 17 10 16 70 16 60 16 30 16 10 15 80
Jęczmień......................... 16 20 15 30 14 70 14)30 13 70 18 10
Owies............................... 14 60 14 20 13 80 13 40 12 90 12 60
Groch ........................... 19 50(|l9 —- 18 ¡50)17150 17 — ¡16 —

Po-itaiu'wionia T U W A i
komisyi handlowej. piękny średui pośleth i

Rzep..............................100 kilogr. 26 50 25 50 23 70
Rzepik ziumwy . . . . 25 - 24 — 22 30
Rzepik tatowy . . . « 24 — 23 — 21 50
Bitnnię imane ślązk * 25 - 24 21 —

dto galio « ¡3 22 — 19 50
Sioinię kouopiune • 19 j - 18 25 — —

Koni zyna do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 40 42 —48 - 53 inwnk; mnie nom. za 50 
kilogr. 45- 55 —62—70 mrk. wyborowe gatunki wyiój.

Makuch i rzepaku we potw. za 50 kilogr. 7,70—7,90 
m obce 7,50—7,60 m.

Mu ku "by sieni, uiezm. za 50 kil. 9,5*- 9,8 ) m., obeo 
8,50—9,20 mrk.

Łubin bar. stale, za ,00 kil. żółty 12,20 — 12,80 1450
m. nieb. 11,80 12,40 13 80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 80—31—38

Her lin. 28 grudnia (sprawozdanie urzęil ó/e.) Pszenica 
za 1000 kilogr w u iejscu Zadano 205—237 według jakości; na 
miesiąc bieżący ¡płacono 218,5—218, żąd. —; na grudzioń-sty- 
czoń pł. -, ; na styczeń-luty płacono —,—; na kwiecioń-maj 
płacono 225,5, żąd. — ; na maj-ozerwioc płac. 225,75. Wypo
wiedziano 9000 centn. Cena wypowiedziana 218,0 marca za 
1000 kil. Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za lbOO kilogr. w mieiscu pic. 174 -183 według 
jakości ; na miesiąc bieżący płacono 180,75—181,75; na 
grudzień-styczeń 1882 płacono 174,5—178,5; na kwiecioń-maj 
i łaeono 169.25 -168 25; na maj-czerwiec płacono 167,25 do 
167.75. Wypowiedziano 11,000 cont. Cena wypowiedziana 180 
mrk. Cena przecięciowa - ,— mrk.

Je" r ni ten za 1006 kil. mniejszego i większego ziarra 
żud 140 - 200 według jakości.

U w ton za 1000 kilog. w miejscu żąd. 145—173 według 
jakości , na miesiąc bieżący żądano 147,—; na grudzień-sty
czeń płac. —,—; na kwiecień-maj płc. 147.5. żąd. —; na maj- 
czerwiez nom. 148,0, płc. —; na czerwiec-lipiec - . Wynowie»
dziano----- centn. Cena wypowiedziana —,—. Cena przecię-
ciowa —,— mk.

Kukurydza w miejscu żąd. 150—152 według jakość , 
Wypow. 2000 ctr. Cena wypowiedz. 148,5 m.

Olei r»»p«ko y. Za 100 ku. w miejscu bez b - 
czlri płacono 56,6 mrk., w miejscu z beczka płac. —,— m. ; 
na miesiąc ineźący płacono 56,5; na grudzień-styczeń płacono 
56,5; na Juty-marzoc płc. 56,3; na kwiecień-maj płc. 57,6-57,4; 
na maj - czerwiec płaci no —,—. Wypowiodziauo 200 contn. 
Cena wypowiedzenia 50,6 mrk. Cena przecięciowa —,—.

Okowita, óa 106 litr, a 100 pet. 10,600 litrów 
pret. w miejsou boz beczki 47,8 płac., w miejsou z be

czką płac. —,— mrk., n» miesiąc bieżący płacono 49,8—49,51 
na grudzień-styczeń 1882 płacono 49,7—49,5; na styczeń" 
łuty płacono 49,7—49,5—; na luty-marzec płacono —,—! 
na marzec-kwiecień płac. —,—; na kwiecień-maj płac. 50,8 do 
50,6; na maj-czerwiec płacono 51,0—50 8; na czerwiec-lipioo 
płac. 51,8—51,7; na lipiec-sierpień płacono 52,6—52,5. Wypo
wiedziano 70,000 litrów. Ona wypowiedziana 49,6 mrk. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

Szczecin, 28 grudnia. Urzędowe Bpraw. giełdowe.
Pszenica wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

krajową 204—224 , wilgotna 194—205 m„ biała 208—224 m., 
na kwiecień-maj płacono 227,— mrk., na maj-czer« iec płacono 
227,— mrk.

Zyto stalój, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 166 
do 172 mrk., poślednio —mrk., na grudzień płacono 175,— 
mrk., na grudzień-styczeń płac. —,— m., żądano —mrk., 
na kwiecień-maj płac. 167,5—167 mrk., na maj-czerwiec płac. 
165, żąd. 165,5 mrk.

Owies uiezm.. za 1C00 kilogram w miejscu pomorski 
140—149 marek, rosyj. —,— mrk., szwocki —,— m.

Jęczmień niezm., za 1000 kil. w miejscu do browaru 
153- 158 mrk., piękny —.— mrk., średni — mrk., na paszę 
180- 140 ui.

Olej rzepakowy niezm., za 100 kilogr. w miejscu 
bez boczki w mniejszych ilościach żądano 57,— marek, na 
na grudzień żąd. 55,5 mrk , na gtyczeńj-luty żądano 55,5 mrk., 
na kwiecień-maj żąd. 57, płac. —,— mrk.

Okowita spok., za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki plac. 46.6 uirk.. w mieiscu z beczka płac. —mrk., 
na grudzień pł.Ji żąd. 47,6—47,8 m., na grudzień styczeń pł. 48 
ui., na kwiecień-maj płc. i żąd. 50,0, płc. — mrk., na maj-czer
wic płac, i żądano 50,5 mrk., na czorwiec-lipiuc plac, i żąd. 
51,2 mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.“

Berlin. 29 grudnia 1881.
Pszenica potw.
grudzień 218,—
kwiecień-maj 225,50

Zyto słabo
grudzień 178,—
kwiecień-maj 168,50
maj-czerwiec 167,50

Olej rzep wyiój
grudz -styczoń 56,80
kwiecień-maj 57,70

Okowita uciśn.
w miejscu 46,80
grudzień 49,40
grud.-stycz. 49.30
kwiec.-maj 50,40
maj- czerwiec 50,60

0wi68
grudzień 147,—
Wypow.-żyta wsp. 1300
Wypow.-okow.kw. 10000,0

Kursa końcowe. 28 grudni

l&apitnły.
Galie, akc. k. . 131,90
Pr. consol. 4’/, 100.80
Piizn. listy z. 100,20
Pozii. listy r< nt. 100,40
Austr. banknoty 171,50 
Austr. renta złota 80,80 
Austr. los) 186f . 123,90
Włochy . 88.40
Rumuny . . . 102.40
Rus. banknoty . 212 25
Ros.-ang. pożyczki 87.90 
Pol. 5% list. zast. 64,50 
Pol. lik. 1. zist. 56,60 
Kredyty . . 616,—
Kolej państwowa. 562,— 
Lombardy . . 251,—
Dsposnb. stało

Szozecin, dnia 28 grudnia 1881 (Kursa końc.)
Pszenica stale 
na wiosnę 227,—

Zyto bozp.
grudzień 174,
na wiosnę 166,50

Rzepik
na wiosnę 272,—

Olej rzep, słabo
grudz i ń 55,50

1 kwiecień-maj 57,-
Okowita słabo

w miejscu 46.10
grudzień 47,60
na wiosnę 49,80

8,25
Petroleum

w miejscu

•vre»

W środę dnia 28go grudnia o godzinie 8 z rana 
zasnął w Bogu ś. p. (2440)

Władysław Ośmiałowski.
Eksportacya zwłok odbędzie się w piątek dnia 30 

grudnia, pogrzeb zaś w sobotę o godzinie 10 z rana.
W smutku pogrążona żona.

Żerków, dnia 28 grudnia 1881.

Nakładem księgarni katolickiej
Br. Wład. liłkowskiego w Krakowie

wyszły śwież":
Fabijanl ks. Misya apostolska. Część druga, w której się przekładają 

nauki z przykazań Boskich o powinnościach życia chrześclań- 
skiego. Cena 3 marki.

Paleezriy ks. Czytania świąteczne dla ludu. Cena 1 marka. 
Wąsikiewicz ks. Nauki d a ludu o dziewięciu przykazaniach Boskich.

Cena 2 marki.
gCJT Nadsełający w liście do księgarni katolickiej Dr. Włady

sława Miłkowskiego w Krakowie znaczkami pocztowemi pruskierni na- 
lożytość na to trzy dziełka na raz otrzyma je odwrotną pocztą frauko. 
Żądający jednego z tych dzieł raczą na przesyłkę dołączyć 30 fenygów. 
na 2 dzieła 40 fenygów. (2269)

Nabyłom resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ee

których cena wynosiła dotąd 12 marek zniżyłom na

sześć marek.
Pragnących to cenne dzieło nabyć upr/szam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytne jako też Tom III Dzieje nowoczesne mo

żna takżo osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nie oddaje.

Dr. J. Szulc,
lekarz praktyczny,

dentysta
mieszka obecnie przy ul. św. Marciu» nr. 6 (obok

3Xxxxxx»oooooggo£xxxxh
Mój jak najlepiej asortowany

g sM wiem i

gj i biletów korespondencyjnych oraz papieru 
X 95 monogramami w jak najmodniejszych deseniach,
X jako też wielki wybór nowości w materyałacb piśmien- 
X nych i rysunkowych, również towary ze skóry szkła i drze- 
w wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do 
O skawego uwzględnienia.

Juliusz Bnscb
X Handel papieru
X plac Wilhelmowski 10 narożnik Wielkiej ul. Rycerskiej

ła- 
(2095)

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

X 
X 
X x
X mieszka obecnie przy ul. św. Marcina nr. 6 (obok X X kościoła.) XX Do wyjmowania zębów nowy przyrząd znieezula- 
X W ^ez Sazu i chloroformu. (2165)xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Ö0OOOOOO0OOC3OOOOOÜGGO0S

A. z Pawłowskich Kaufmann
Poznań,

Wilhelmowski plac 3 (Hôtel du Nord)
poleca swój dobrze zaopatrzony

WIELKI SKŁAD
gotmj bielizny i szsezy negliżowych.

Osobliwie zwracam nwagę na wielki wybór koszul męzkich 
pranych i niepranych, wszelkiej biel zny damskiej od zwyczaj
nych aż do najwykwintniejszych wyrobów, jako to; koszul dzien
ni ch i nocnych, kaftaników, peignoirów, pantalonów, spódnic 
rótkieb i z powłokami, czepków nocnych, chustek białych jako 

też w najnowszych deseniacs chustek kolorowych i jedwabnyrh. 
fartuchów, garniturów, borwów i krawat. (2430)

Pończochy białe i kolorowe-
Wszelkie [aMi rzeczy trykotowych fila sanów.

Kołnierzyki, mankiety, krawaty, chustki do nosa płócienne 
i jedwabne.

Płótna, szyrtyngi, walisy, piki, brylantyny, cwylichy, 
płótna na wsypy pąsowe i niebieskie.

Nakrycia stołowe od 6-24 osób.
| Firanki szwajcarskie i angielskie.

Wszelkie wyroby są w mojéj fabryce wykonane.
I Zamówienia za granicę i na prowineyą wykonuje się rzetelnie 

i sząbko.

0ooo
oo$

$
0

z ceny znizone
z cienkiemi płócien-6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (1002)

irsuzieua. mrłŁ. 23,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckiś krawaty jedwabne

razem mrł£. 33,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

skład płótna i fabryka bielizny
Poznań, nl. Wodna nr. 2.

Czcigodnemu Duchowieństwu, oraz Szanowne; Publiczności miasta 
Kościana i okolicy donoszę uprzejmie, iż skład mój męzkiegO i dam
skiego obuwia i kaloszy znacznie rozprzestrzeniłem i sprze aję takowe 
po cenach bardzo umiarkowanych. Tudzież przyjmuję zauiówiema na nowe 
wybory i na reperacye, wykonywując powierzoną mi robotę nader szibkoirze- 
telnio. Liczne rekoinendacye, składane mi piśmionnie za wyrób mój, niemniej 
list pochwalny z wystawy Rolniczo Przemysłowej w Kościanie z roku 1870 
są wymownym dowodem mej sumiennej i racy. Obok tego polecam Szano
wnym Odbiorcom własnego wyrobu nieprzemakalne smarowidło na obuwie 
gospodarcze, oraz i myśliwskie. (2125)

Berkowski
mistrz szewski w Kościanie.

Kościoły, wieże, groby familijne w romańskim, goty
ckim jako i każdym innym stylu, pałace, gorzelnie, domy 
mieszkalne najnowsze i najpraktyczniejsze, stodoły angiel
skie, mosty i wogóle wszelkie projekta i budowle wykonuje 
trwale, sumiennie i gustownie [2225]

Franciszek Muller
budowniczy w Koźminie.
Świadectwa co do wykonanych już przezemnie powyższych 

budowli na żądanie w każdej chwili okazać mogę.

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku olenego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkól i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Boźemęki 
i cmentarze poleca (2184)

Fabryką ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

M. Nowickiego i GrUnastla
Jezuicka ulica nr. 5.w Specjalność w oprawianiu obrazów. "W

loterya
na rzecz budowy tumu w Kolon** 
17 i ostatnie ciągnienie 12 —14 
stycz. 1882. 1372 wygran. gotowką 
bez odciąg, kosztów. 75,000, 30.000 
ni. itd. Wyłącznie oryg. losy przes. 
włącz, z opł. przesyłką urzęd. listy 
wygr. po 3,50 m. naczelny kolektor 
A. 1. Pottgiesser w Kolonii Sprze
dawcy z drugiej reki nd"ow._rabat.

“Nadzwyczajne
zniżenie ceny.
Lech, tygodnik ilustrowany po

święcony nauce, zabawie i sprawom 
słowiańskim. Roeznik I 6 m. R II 
5 m. Obydwa roczniki zawierają 
razem 728 str. wielkiego formatu 
i 265 obrazków. Dawniejsza cena, 
wynosiła 14 m.

Dwutygodnik dla Kobiet. Ro
cznik I zawiera 280 str. wielkiego 
formatu i cenno artykuły pierwszo
rzędnych pisarzy. Cena zniżona 6 
m. Na oprawę dopłaca się 1 m.

Przegląd Słowiański. 104 str. 
Cena 3 m. Kto razem te pisma na
bywa (4 tomy) płaci zamiast 20 m. 
tylko 10 marek (dawniejsza cena 
wynosiła 31 m.), za dopłatą 50 fen. 
przesyłka frauko. a za 3 m. Loch 
i Dwutygodnik ópr. Oprócz tego 
lodaje się bezpłatnie 3 gry: Lech, 

Niebo i Podróż po ziemiach pol
skich. Zamówienia pod adr. (2155)

J. Chociszewski, Poznań.

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź
biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko 
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia i odzłan stare ołtarze z ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchnT.ym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzainem pierwol. [S trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzoą^ je.tym nad 
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztem połączę ‘ niiwa- Ró
wnież ma takżo nowe w zapasie, jak niemniej chorągwie, i, kierce, 
baldachimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowój, ozmaitó
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie malujkur ,s e obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak 3jpzięśzym sta- 
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. jiial (2271)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. go-,son

Herbatę chińska,
w wielkim wyborze polecam detali
cznie i en gros, zapewniając, iż i 
gatunek najtańszy funt po 2.25 m. 
nie ma przysmaku. W ceni o zas

4x/a 5 i 6 marek służę wyboro- 
wemi gatunkami. (2248)

Biszkopty
prawdziwe angielskie poleca

J. N Leitgeber.
Węgle w kawałkach

za centnar cłowy 33 fen.
Węgle w kostki

za centnar 32 fen.,
Węgle drobne

za centnar 11 fen., 
polecam za poprzedniem nade
słaniem kwoty lub za wzięciem 
należności przez zaliczkę pocz
tową. Przy większym odbiorze 
taniej. Zlecenia bywają natych
miast uskutecznione. (1820

Józef Marx,
Mysłowice

na Górnym Szląsku.

któraby dobrze gotować umi,la, 
na pański stół, poszukuje Dom. 
Ocieszyn p. Oborniki. ¿2445)
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